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W imieniu Związku Ludowo— 
Narodowego zaprotestował w tych 
dniach jeden z posłów wielkopolskich 
przeciwko tej tendencji, której przy 
przydzieleniu ostatniej serji osad i real­
ności likwidacyjnych chciał służyć 
przede wszy stkiem Główny Urząd Lik­
widacyjny, a w myśl otrzymanych zle­
ceń także poznański Komitet Likwida­
cyjny. Tendencja ta szła bowiem 
w tym kierunku, by’ jak największą 
ilość osad przyznawać — optantom 
.polskim.

Krok ten, którego taić wcale nie za­
mierzamy, wywoła bez wątpienia pe­
wną polemikę, wywoła sprzeciwy a ze 
strony tych, którzy optantów najwię­
cej popierali, jak w Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, oraz w Narodowej 
Partji Robotniczej, nawet wielkie nie­
zadowolenie, ale — zrobiliśmy go z zu- 
pełnem zdecydowaniem.

Nie dlatego jednak, by optantom 
szkodzić albo ich patrjotyzmu nie dość 
doceniać. Przeciwnie. Uważamy, że 
optantom należy się w Polsce nietylko 
pomieszczenie, ale także możność za­
robkowania, a o ile możności także 
własny warsztat pracy. Nie nato bo­
wiem przyszli do kraju, by czerpać 
i żyć z funduszu dla bezrobotnych. 
I w miarę możności życzymy im także 
odpowiedniego, także więc i likwidacyj­
nego kawałka ziemi,

Nie dlatego więc zaprotestowali­
śmy, byśmy optantom tej roli albo na­
wet osady zasadniczo zazdrościli lub 
tylko nie życzyli.

Chodziło nam bowiem o coś inne­
go. Nam chodziło i chodzi ciągle tyl­
ko, o co stale walczymy, by w Polsce 
nauczono się powoli szanować ustawy 
i gospodarować racjonalnie. Na stano­
wisku tem stoimy zasadniczo i o to 
stanowisko walczyć będziemy w dal­
szym ciągu.

A ustawy nasze przecież mówią: 
Osady likwidacyjne należą się przede- 
wszystkiem inwalidom, następnie lu­
dziom wybitnie zasłużonym itd., ale 
zawsze tylko pod warunkiem, że oni są 
zawodowymi rolnikami i że będą mieli 
odpowiedni kapitał, aby na danej osa­
dzie móc dobrze gospodarzyć. Inaczej 
bowiem następują nieuniknione skutki.

Przy niefachowej obróbce ziemia ta 
nie wyda tyle, ile wydać powinna. 
A jeśli osadnik w dodatku ma zbyt 
wiele procentów do płacenia, to on ich 
nie wygospodarzy. W. konsekwencji 
iaś poczyna w krótkiiń czasie narze­
kać, gorzknieć i popadać w coraz więk­
sze długi. A ostatecznie poczyna na­
rzekać, że państwo go chce z osady ru­
gować, bo wymaga przecież takich pro­
centów itd. Wystarczy przyjrzeć się 
zebraniom naszych osadników, aby się 
przekonać, ile goryczy a nawet wręcz
antypaństwowej agitacji płynie na ze­
braniach osadników, a więc ludzi, któ­
rzy żyją i pracuję na ściśle państwo­
wych ziemiach.

Ale dlatego właśnie należy z pomię­
dzy optantów uwzględniać tylko rolni­
ków i osady przydzielać tylko w sto­
sunku do jego możności wygospodaro­
wania pozostałych ciężarów. Ale rozu­
mie się, że udział ich w osadach nie 
może być* i przy wypełnieniu powyż­
szych warunków nadmierny. Pierw­
szeństwo muszą zatrzymać inwalidzi 
wojsk polskich, a nasi odznaczeni oby­
watele i nasi ochotnicy muszą pozostać 
przynajmniej w równych warunkach

Inaczej bowiem ustawy nie mają sen­
su. Inaczej bowiem rządził będzie sen­
tyment, upodobanie, jeśli nie wręcz — 
interes partyjny. Inaczej będziemy 
wkońcu nawet najjaśniejsze ustawy 
interpretować całkiem dowolnie.

Ale do tego przecież dopuścić nie 
wolno.

Może być, że ta akcja Związku 
Ludowo-Narodowego, do której to akcji 
przyłączyła się i Chrześcijańska Demo­
kracja i Związek Inwalidów, będzie 
także niektórym urzędom polskim nie­miłą.

Ale urz5dom powiemy otwar­
cie: Jakiej akcji, którą niby tem się 
motywuje, że w podaniach swych do 
L rzędu Likwidacyjnego optanci prze-

Premjer Skrzyński w Pradze.
Wyjazd p. Skrzyńskiego do Pragi,
Dn. 12 b. m. o godz. 18.15 p. prezes 

Rady Ministrów i min. spraw zagr. 
Skrzyński wyjechał do Pragi i Wied­
nia w towarzystwie szefa protokółu 
dyplomatycznego p. Przeździeckiego, 
dyrektora departamentu politycznego 
M. S. Z. p. Łukasiewicza i sekretarza 
osobistego p. Kisielnickiego. Tym sa­
mym pociągiem udał się do Pragi mi­
nister pełnomocny i poseł nadzwyczaj­
ny Czechosłowacji p. Fliedèr. Odpro­
wadzili p. premjera na dworzec pp. mi 
nistrowie Raczkiewicz, Osiecki i Chą­
dzyński, podsekretarze stanu pp. Stu­
dziński i Morawski oraz wyżsi urzęd­
nicy Prezydjum Rady Ministrów i M. 
S. Z. Z posłów zagranicznych przybyli 
na dworzec p. poseł Maioni i p. poseł 
austrjacki Post.

Przyjęcie w Pradze.
Prezes Rady Ministrów Skrzyński przy­

był 13. bm. do Pragi. Na dworcu, przy­
branym flagami polskiemi oczekiwali go 
min. spraw zagr. Benesz, min. poczt dr.

Nadużycia celne w Gdańsku.
Wielkie gdańskie firmy handlowe oszukują władze celne. 

Gdańscy urzędnicy celni współwinni.
„Danziger Volksstimme“ donosi, że 

w czasie obrad nad budżetem zarządu 
celnego Wolnego Miasta, prowadzo­
nych w komisji głównej sejmu, naczel­
nik gdańskiego zarządu celnego Kraft 
oświadczył m. i. że cały szereg zna­
nych w Gdańsku wielkich firm handle 
wych dopuścił się poważnych nadu­
żyć ze szkodą dla zarządu celnego. W

Machinacje żydowskie.
Moszek Fuchs i towarzysze na ławie oskarżonych.

13. bm. rozpoczął się w warszawskim są 
dzie okręgowym głośny proces o zwol­
nienia z wojska poborowych. Na ła­
wie oskarżonych zasiadło 17 podsąd- 
nych z głównym bohaterem procesu 
75-letnim Moszkicm Fuchsem i leka­
rzami wojskowymi pułk. Zapłatyń- 
skim, Szareckim i Jankowskim na cze 
le. Oskarżonych broni 16 adwokatów.

Do rozprawy powołano około 160 
świadków i 12 ekspertów. Po załat­
wieniu przedswstępnych formalności 
sąd o godz. 12 udał się na naradę ce­
lem powzięcia decyzji co do świadków, 
którzy na sprawę się nie stawili. Pro­
ces budzi ogromne zainteresowanie 
Sala przewiniona. ^czprawv uoj^fc| 

cięż oświadczyli, że mają odpowiednie 
pieniądze, nie możemy uznać za zbyt 
poważną. Bo oficjalne zestawienie ma­
jątku optantów, dokonane ongi przez 
władze polskie, mówiło co innego. Jeśli 
o rozpatrzeniu tych oficjalnych zesta­
wień teraz zapomniano, to jest to do­
wód krótkiej pamięci albo wręcz po­
wierzchowność naszych władz. Powie­
rzchowność ta musiałaby więc prędzej 
czy później doprowadzić do takich po­
wikłań gospodarczych, jak już dziś do­
prowadza lekkomyślna ongi rekwizy­
cja mieszkań.

1 dlatego musimy tu władzom na­
szym przypomnieć, że źle się państwo 
rozbuduje, jeśli one same nie będą po­
ważniej stały na zasadach tak praw­
nych jak i gospodarczych. K.

Facta, w zastępstwie premjera Cemylego 
dr. Szamal, » - wn

Po powitaniu przez min. Benesza i pos. 
Lasockiego i przedstawieniu zgromadzo­
nych w sali dostojników, premjer Skrzyń­
ski witany przez tłumnie zebraną publicz­
ność okrzykami „na zelar“ odjechał samo­
chodem na Hradczany, gdzie zostały przy­
gotowane dlań apartamenty. Przed śnia­
daniem premjer Skrzyński' złożył wizytę 
min. Beneszowi, po południu zaś premie­
rowi Cerny'emu, marszałkom obu izb i 
prezydjum miasta.

Po przyjeździe premjera Skrzyń­
skiego do Pragi na zaniku w Hradcza­
nach wywieszono obok sztandaru pre­
zydenta republiki sztandar polśki —- 
Wszystkie gmachy publiczne i wiele 
domów na ulicach, przez które prze­
jeżdżał premjer, również były przybra­
ne sztandarami. O godz. 19 premjer 
Skrzyński przybył do teatru narodo­
wego. Po ukazaniu się gościa w loży 
prezydenta orkiestra odegrała hymny 
narodowe polski i czechosłowacki. Pro 
gram na dzień 14 bm. ustalony jest 
jak następuje:

związku z wykryciem w ostatnich 
dniach jednego z takich nadużyć, are­
sztowano przed kilku dniami 6 osób, 
w tem kilku urzędników celnych. Cho­
dzi o nadużycia celne, popełnione 
przez jedną z wielkich firm w r. 1922. 
Firma ta złożyła wówczas fałszywą 
deklarację celną z wiedzą kilku gdań­
skich urzędników celnych.

ją prawdopodobnie db. końca kwietnia.
Na popołudnie wem posiedzeniu po 

sprawdzeniu tożsamości oskarżonych i 
rozdzieleniu świadków na grupy do ze 
znań w wyznaczonych do tego dniach, 
sąd przystąpił do odczytywania aktu 
oskarżenia, co zajęło około 2 godzin 
czasu, poczem rozprawę odroczono do 
jutra. Akt oskarżenia zarzuca oskar­
żonemu Moszkowi Fuchsowi* że powo­
dował za wysokie opłaty u poboro­
wych sztuczne uszkodzenia ciała, któ­
re następnie będący z nim w zmowie 
lekarze wojskowi w osobach Zapłatyń- 
skiego, Szareckiego i Jankowskiego u- 
zimwali za dostateczny powód do zwoi 
■^■ia -z wojska

W jaki sposób Niemcy zamierzają 
pokonać Polskę i Francję 

i zawojować świat.
Artur Mahraun, przywódca „Jung- 

do“ (Jungdeutscher Orden) jednej z nie­
mieckich organizacyj* nacjonalistycz­
nych, ogłasza w ostatnim numerze or­
ganu związkowegó „Der Meister“ rewe­
lacje o planach wojennych innych or­
ganizacyj odwetowych Niemiec. Prze­
strzega. szczególnie przed temi, które 
z myślą o Rosji sowieckiej „budują pla­
ny wojenne wprost nieprawdopodobnie 
awanturnicze“.

Mahraun w ten sposób przedstawia 
te plany:

— „Ochotnicze armje niemieckie — 
Reichswchra nie ipoże brać udziału — 
wpadną do Polski i w puch rozbiją 
wojska polskie. Z drugiej strony wpa­
dną armje rosyjskie i połączą się na 
wschodzie z armją niemiecką. Z chwi­
lą tą będzie gotowa potęga wschodnia, 
która podejmie walkę z zachodnią, ka­
pitalistyczną demokracją. W okresie 
tego czasu będzie trzeba jednak poświę­
cić Niemcy aż po Łabę. Tylko nie­
mieckie oddziały partyzanckie będą 
mogły powstrzymywać marsz wojsk 
francuskich, który ma się nad Łabą 
zakończyć. Całą ludność niemiecką, 
zdolną do noszenia broni, przeniesie się 
z lewego brzegu Łaby nad prawy. Nad 
Labą stawią zjednoczone armje nie­
mieckie i rosyjskie pierwszy opór Fran­
cuzom. Po reorganizacji wojsk rosyj­
skich rozpocznie się ofensywa narodów 
wschodnich przeciwko zachodowi. Za­
kończy się ona zupełną klęską Francji 
a zwycięstwem wschodu“.

Mahraun wykazuje, że jest to nie 
tylko projekt słów, lecz projekt czynu.

Świadome swego celu potęgi zneu­
tralizowane w pewnych miejscach pra­
cują nad jego realizacją, usiłują go 
z nieustępliwym uporem przepchnąć 
przez ruch nacjonalistyczny. Mahraun 
wskazuje na Nicolaia, (o którym swe­
go czasu już donosiliśmy), na poten­
tata przemysłowego Niemiec, Hugeń- 
berga, rozporządzającego sporą liczbą 
wpływowych dzienników, jako na głó­
wnych orędowników i propagatorów 
tego planu.

Znamiennem jest, że Mahraun, twór­
ca i przywódca bezsprzecznie reakcyj­
nej organizacji „Jungdo“ jest równo­
cześnie zwolennikiem porozumienia 
francusko-niemieckiego. . Niewątpliwie 
ten sam cel odWetu powoduje Mah- 
rauna do szukania tego porozumienia, 
który Nicolaia» i Hugenberga pcha 
w kierunku Rosji. Udobruchać Fran­
cję, odciągnąć ją od Polski, zniszczyć 
Polskę a potem dopiero uderzyć na 
Francję; taka jest kolejność w planie 
Mahrauna. Widać, jak niedioetatecraia 
była porażka Niemiec w wojnie światowej 
i jak słusznie starać się musimy o silną 
armję polską.

Niekoronowany car rosyjskL
Kongres rosyjskich emigrantów, 

który w Paryżu obrad, przez kilka dni zo­
stał wczoraj wieczorem zakończony. 
Wielki książę Mikołaj Mikołajewicz zo­
stał proklamowany carem Rosji. Pro­
klamacja wyraża nadzieję, że walka 
przeciw bolszewizmowi będzie prowa­
dzona pod przewodnictwem cara Miko­
łaja i zostanie niewątpliwie uświetnio­
na powodzeniem. Proklamacja kończy 
się następującemi słowami: Narodowe 
Credo jest proste i jasne: komunizm 
zginie, Rosja jest wieczną. Credo to 
jest największą gwarancją naszego 
zwycięstwa.
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Wiadomości z Polski I ze świata.
POLSKA.
O celu wizyty min. Skrzyńskiego w Pradze 

i w Wiedniu.
„Baltische Presse“ ogłasza wywiad 

swego przedstawiciela warszawskiego 
z p. prem jerem Skrzyńskim w sprawie 
jego podróży do Pragi. P. premjer o- 
świadczył m. i., że w czasie jego wizy­
ty w Pradze omówione będą, sprawy do­
tyczące wspólnych interesów polsko- 
czechosłowackich. W szczególności p. 
premjer Skrzyński — że w Wiedniu 
rozumienie z min. Beneszem w spra­
wach, dotyczących Ligi Narodów, kon­
ferencji gospodarczej i rozbrojeniowej 
oraz w sprawie komisji dla reorgani­
zacji Rady Ligi Narodów. Stosunki Pol­
ski z małą ententą rozwijają się po­
myślnie. W czasie pobytu w Pradze za­
kończone zostaną rokowania polsko- 
czechosłowackie i w ten sposób zosta­
ną ostatecznie uregulowane stosunki 
wzajemne Polski i Czechosłowacji. 
Współpraca polsko - czechosłowacka o- 
pierać się‘będzie na dwóch zasadach, a 
mianowicie na obronie i utrzymaniu 
traktatów na których opiera się nieza­
wisłość obu państw. Nie jest również 
wykluczonem — oświadczył* wkońcu 
premjer Skrzyński — że we Wiedniu 
nastąpi podpisanie traktatu rozjem­
czego z Austrją.

Wykrycie niebezpiecznych szpiegów.
Policja wykryła w Warszawie i w 

Wilnie szpiegów, którzy wydawali ta­
jemnice wojskowe państwom sąsied­
nim. Hersztem tej bandy szpiegowskiej 
był niejaki Turno - Sławiński, b. komi­
sarz policji, b. komisarz ruchu grani­
cznego na odcinku granicy polsko- 
litewskiej a ostatnio konfident policji 
politycznej. Do tej pracy zaufanej uży­
wano go, mimo że władzom był znany 
z poprzednio popełnionych nadużyć 
służbowych i sprawek kryminal­
nych (!!), za które go widocznie zwol­
niono ze służby policyjnej. Do pomocy 
miał Sławiński niejakiego Weryhę- 
Darowskiego, znanego opryszka na 
bruku wileńskim.

Obaj ci „pracownicy“ otrzymywali 
tajne akta za pośrednictwem pewnego 
chorążego jednego z pułków w War­
szawie.

Wszystkich trzech aresztowano.
Zjazd harcerstwa polskiego.

W Krakowie rozpoczęły się ob­
rady 6-go zjazdu Z w. Harcerstwa dol­
skiego. Obrady poprzedziło uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. Anny, ce­
lebrowane przez ks. metropolitę Sapie­
hę. O godz. 11-ej w auli Uniwersytetu 
J agiellońskiego odbyło się uroczyste o- 
twarcie zjazdu w obecności ks. metro­
polity Sapiehy, profesorów uniwersy­
tetu i innych wyższych uczelni, przed­
stawicieli wojskowości władz i ducho­
wieństwa. Liczna publiczność i mło­
dzież wypełniły salę po brzegi. Pierw­
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Król zamczyska.
(Ciąg dalszy).

To zgniewało mię do reszty. Postanowi­
łem zrobić figiel za figiel 1 nie ruszyć z 
miejsca, choćby mi tam przyszło umrzeć 
z głodu. I dotrzymałem. Dwa dni z zam­
ku nie wychodziłem, dwa dni żadnego nie 
wziąłem posiłku. Osłabłem na śmierć. — 
Na drugą noc zawlokłem» się do baszty, i 
tam postanowiłem przyjąć, cokolwiek mię 
spotka. Snu nic miałem, gorączka coraz 
większa ciągle mię rozbudzała; marzyłem 
tylko, i dlatego widziałem wszystko, co 
się koło mnie działo. Widzieć nie mo­
głem już to dla ścian, już dla nocnych 
ciemności, słuchem jednak byłem ciągle 
wśród dziwów owego czasu. Niewyraźnie 
prawda i może nie wszystko słyszałem, bo 
nieustające burze, wiatry, szum, ulewy, 
szalały jakby umyślnem zaklęciem wywo­
łane; ale to, co słyszałem, mogłoby rozsa­
dzić każde ucho. Jakieś gwary, krzyki, 
jęki, jakiś ruch i krzątanie się całych 
tłumów, to znowu tentent pojedynczych 
kroków, to na ziemi, to gdzieś pod ziemią; 
ale tego wypowiedzieć niepodobna, a je­
szcze może niepodobniej w to uwierzyć. 
Mnie samemu zdawało się czasem, że w 
tem wszystkiem niema nic oprócz gwaru 
drzew, igraszki wiatrów, jednem słowem, 
zjawisk powietrza, miotanego zwyczajną 
burzą; później dopiero przekonałem się, 
że to była oczywistość, o której wtedy 
nie miałem jeszcze wyobrażenia. Tylko 
też pamięć na słowa listu pomogła mi 
przetrwać ów stan nieznośny Wiły się

szy zabrał głos prorektor Łoś, który w 
słowach serdecznych powitał zjazd 
imieniem wszechnicy jagiellońskiej — 
następnie p. Roman Bniński, woj. po­
znański dokonał otwarcia zjazdu. Prze­
wodniczącym wybrano wiceprezydenta 
miasta Rollego, zarazem prezesa za-* 
rządu okręgowego zw. harcerstwa w 
Krakowie. Przy końcu zebrania zabrał 
głos metropolita ks. Sapieha, który o- 
świadczył, że harcerz polski mimo, że 
ideę swą zaczerpnęli z kraju protestane 
kiego, jest dobrym chrześcijaninem. 
Harcerstwo jest w Polsce organizacją 
specjalnie pożyteczną ze względu na 
kształcenie charakteru co przy tylu 
istniejących wadach narodowych ma 
poważne znaczenie. Jutro o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się uroczysta a- 
kademja.
ROSJA.

Czerwone legiony cudzoziemskie.
W Tulę w chwili obecnej znajduje się ok. 

12 000 cudzoziemców, wydzielonych z od­
działów czerwonej g ward j i. Tam również 
mieści się sztab główny formujących się 
legjonów. Naczelnikiem sztabu jest Kry- 
ga, dowódcą zaś legjonów został miano­
wany Polak, Gajewicz. W Tulę przeważ­
nie zgrupowani są Czesi, byli legjoniści, 
którzy pozostali w Rosji, Łotysze oraz Po­
lacy. Dowództwo czerwonej gwardji two­
rzy legjony bardzo ostrożnie, przeważnie 
w centrum Rosji, głównie zaś na Syberji. 
Te specjalne oddziały powstają przy miej­
scowych bataljonach czerwono - gwardzi­
stów. Na granicę afganistańską mają być 
wysłane z Tuły 2 bataljony legjonów cu­
dzoziemskich.
NIEMCY
Olbrzymie oszustwa celne w Ham­

burgu.
Władze celne w Hamburgu natrafi­

ły na ślad olbrzymich oszustw celnych. 
Chodzi o dotychczas jeszcze niedokła­
dnie stwierdzone, ale bardzo poważne, 
bo miljonowe sumy niezapłaconego 
cła od importowanego cukru. Oszustwa 
te były możliwe przez deklarowanie 
transportów cukru jako towar nie pod­
legający cłu. W aferę jest wmiesza­
nych przeszło 30-tu kupców.
Wielki proces o oszustwa w Berlinie.

Berlin 12. 4. (Pat). Rozpoczął się 
tu w dniu dzisiejszym proces przeciw- 
ko obywatelowi litewskiemu Kutiskie- 
rowi, oskarżonemu o miljonowe oszu­
stwa. na szkodę państwowego banku 
pruskiego.
ANGUA.
Straszna katastrofa w przestworzach.

10. b. m. nad aerodromem Hemlow 
w Bedfordshire dwa samoloty angiel­
skie, odbywające loty ćwiczebne zde­
rzyły się ze sobą z szaloną siłą na wy­
sokości .300 stóp. Skutek zderzenia był 
straszny. Oba samoloty, ogarnięte pło 
mieniami, runęły na ziemię, miażdżąc

one ciągle pomiędzy wszystkiemi myśla­
mi, a w miarę tego, jak wrracały uporniej 
zamieniły się w wiarę i w końcu zostały 
jedną myślą wyraźną, skupioną, potężną, 
która już wtedy zaczęła pokrzepiać moje 
siły moralne i podnosić ducha nad ciało. 
Obojętnie począłem na śmierć patrzeć; 
byłbym już umarł z myślą królewską.

— Tak nadeszła chwila, która ostatecz­
nie miała rozjaśnić, co dotąd było jakby 
niewyraźnem przeczuciem. Spałem, czy 
nie spałem, tego dobrze nie wiem, kiedy 
mię coś gwałtownie za rękę targnęło. O- 
tworzyłem oczy i ujrzałem przed sobą tę 
samą postać, którą w oknie widziałem, 
jednym słowem, Stańczyka. Trzymał w 
ręku latarnię, mocno był zmieszany, łzy 
nawet miał w oczach. — Wstawaj — za­
wołał — i chodź czemprędzej. Nie ma­
my chwili do stracenia. Czeka cię po­
słuchanie królewskie. Za chwilę zosta­
niesz królem. — Wstawaj!

— Na te słowa uczułem w sobie zno­
wu dawne siły. Porwałem się równemi 
nogami; przebiegliśmy szybko dziedziniec 
zamkowy, kilka pokojów, i stanęliśmy w 
głównej zamkowej sali, leży ona dziś w 
gruzacłi od dawna. Później przy spokoj- 
ności pokażę ci miejsce po niej. W sali 
uderzył mię widok nieznany, niesłychany. 
Wyobraź sobie zebranych w jeden tłum 
wszystkich naszych monarchów, począw­
szy od nieznajomego nawet dziejom: z. żo- 
napii, z dziećmi, z całemi rodzinami, w 
koronach, w purpurach monarszych, w 
całym przepychu mocarzy namaszczonych 
najwyższą władzą, w promiennym blasku 
tylu imion wiecznych, w czarodziejskim 
uroku piękności tylu królowych. Martwe

Radjo na nartach.
Nasza rycina przedstawia sa­
marytanina na nartach, wypo­
sażonego w radjoaparat na­
dawczo-odbiorczy, który pod­
czas patrolowania wzywa za 
pomocą radjoliczniejsząpomoc 
z poblisk. schroniska górskiego.

swym ciężarem pięciu lotników. Oba 
samoloty uległy całkowitemu zniszcze­
niu. Ofiary katastrofy są tak zmasa­
krowane, że trudno ustalić identycz­
ność osób.

Wybuch na statku — naftowym.
Na statku Port Arturze nastąpił wy­

buch, skutkiem którego 20 osób zosta­
ło zabitych, a 30 rannych.
GRECJA.

Krwawe walki w Solunln.
Według doniesień „Neues Wiener 

Tageblattu“ ruch powstańczy w Salo­
nikach został stłumiony. Przywódców 
ruchu aresztowano. Podczas walki z 
powstańcami bombardowane było 
przez lotników miasto Saloniki, przy- 
czem 200 osób w tem wiele kobiet i 
dzieci zostało zabitych lub ciężko ran­
nych.

li ' —.. . ===-------------------------

Odnowienie prenumeraty !
Szan. Czytelnikom przypominami, że

w czasie od 15. do 25. b. m.
przedkładają listowi wszystkim abonentom kwity na odno­
wienie prenumeraty „Gazety Narodowej“ za maj. — Prosimy 
zatem w powyższym czasie prenumeratę odnowić, ażeby nie 
nastąpiła przerwa w dostawie pierwszych nr. „Gazety“ w maju.
Prenumerata miesieuna ..Gazety Garait." tylko sr 85 z dostawą pocztowa zł 1O4

malowidło podobnego zgromadzenia już- 
by ci wyrzuciło duszę z kolei zwyczajne­
go stanu, a dopieroż widzieć to wszystko 
żywe. Nie dziw, że można zwarjować po 
takiem widzeniu, nie żal zwarjować, żeby 
mieć takie widzenie. Sam to przyznasz.

— Wszakże mimo olśnienia od podob­
nego widoku, przelotny rzut oka wprawił 
mię w niespokojne podziwienie,. w stan 
żalu, pomięszanego z przerażeniem. — 
Wszystko tam było w niezwyczajnym ru­
chu, na niektórych twarzach widziałeś 
rozpacz; stąd odzywały się męską piersią 
przekleństwa, tu słyszałeś łkania kobiet; 
inne modliły się, klęcząc i łamiąc ręce w 
milczeniu. Wyobraź sobie dom w pożarze 
a mieszkańcy ratują co mogą i uciekają; 
albo jeszcze lepiej dom napadniony przez 
zbójców. Tak tam było w owej chwili. 
Jeden tylko mąż zdawał się panować ca­
łemu temu nieładowi. Siedział on w głę­
bi sali, na wielkim głazie, z ponurą, ale 
męską rezygnacją. — Uzbrojony był da­
wnym rycerskim obyczajem od stóp do 
głów. Przy nogach leżał szyszak otoczo-' 
ny koroną; na wielkiej szabli, a obok mio­
tełka brzozowo. Białe miał włosy, jak 
puch białego gołębia, a twarz... podobną 
widywałem na obrazach Bolesława Chro­
brego.

— Ku niemu szliśmy prosto. Ukląk­
łem mimowolnie przy jego kolanach; z 
uprzejmym wyrazem położył mi rękę na 
ramieniu i, pamiętam jak dzisiaj, w te 
mówił słowa:

— Wezwaliśmy cię, synu, w ważnej 
sprawie. Za chwilę porzucimy ten za­
mek, aby odtąd z innego już świata czu­
wać nad nim • Cóż robić? Jednak nie

ГТГ

STANY ZJEDNOCZONE.
‘ Nowy pożar cystern naftowych.
W Saint Louis wyleciał znów w po­

wietrze szereg wielkich zbiorników na­
fty. Szkody sięgają 40 miljonów dola­
rów. Wpłynie to na ukształtowanie się 
cen nafty w najbliższym tygodniu. Ka­
tastrofa jeszcze nie zażegnana. Istnie­
je mała nadzieja uratowania nienaru­
szonych jeszcze przez pożar zbiorni 
ków. Gęste chmury dymu uniemożli­
wiają ugaszenie pożaru. Paląca się na­
fta rozlała się na przestrzeni 25 mil 
długości i półtorej mili szerokości. Wy­
wołuje to wrażenie, jakgdyby wielkie 
jezioro nagle pokryło się płomieniami.

Westchnienie.
Mąż postępujący za trumną swej żony: 

„Tak, tak, po raz pierwszy więc wychodzi­
my we dwoje nie kłócić się“.

rozpaczajmy; pozwolono nam zostawić na­
stępcę takiego, jakim tylko ty być możesz 
I ty nim będziesz, bo naszej miłości wszy­
stko poświęciłeś, nawet swój rozum. Od­
tąd jesteś królem tego zamczyska.

— Zalałem się łzami uniesienia, chcia- 
łem ucałować nogi mówiącego; ale on 
kazał mi się podnieść i czekać skończenia 
obrządku koronacji, 'iymczasem wymó­
wił imię, którego ci nie powtórzę, bo jest 
pod klątwą wiecznego milczenia w mojem 
państwie; a na to wezwanie wystąpił je­
den z tłumu królewskiego, podobny stro­
jem do Stańczyka, i zbliżył się w głębo- 
kiem ukorzeniu; na powtórny znak kró­
la rycerza, zajął z siebie cały ubiór i zło­
żył go na ziemi. Król - Patrjarcha zarzu­
cił mi na ramiona serdak, na głowę 
włożył czapkę, i mówił:

— Oto jest królewski twój ubiór. Masz 
go w spuściźnie po najbliższym twoim 
poprzedniku. Z tą szatą wkładam na 
ciebie wszystkie cierpienia, hańby: zamień 
ją w purpurę chwały. W twoje serce 
zamykam całą boleść tej chwili, czoło na­
maszczam łzami, które do koła widzisz; 
ręce uzbrajam tą miotełką mojej łaźni, 
będzie ona dla ciebie berłem i mieczem; 
a skronie twoje — mówił, zrywając gałąź 
rosnącej przy sobie dzikiej róży — opa­
suję tym wieńcem jak koroną, ażeby kol­
ce jego nie dozwalały ci zasypiać na tro­
nie. Twojem państwem te gruzy; twoją 
potęgą wielkość ich przeszłości zamienio­
na w boleść; twoje powołanie panować 
przez cierpienie wśród uciechy. Tym tyl­
ko sposobem dopełnisz królewskich po­
winności i zdasz swoje dziedzictwo godne­
mu następcy.
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wszystko w momencie, 
strony głosi się hasła 
trzeby wzmożenia p го- 
każenia budżetu, bez 
>myślenia jest uzyska- 

zagranicznej.
Inż. Jerzy Zakrzewski.

Iną zaś zużywała prze- 
jona tonn, w tem Mało- 

Kongresówka, 41 kgr., 
J: 360 kgr. na ha.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zy mamy dosyć 
jvnosci w Polsce?
jer Warszawski“ zamieszcza wy- 
,ego współpracownika z ministrem 
va p. Kiernikiem w sprawie samo­
tności w wyży r/ioniu w tym 

my w f. 1925 zebrali zbóż i jakie 
ożycie zbóż chlebowych w Polsce? 
iV r. 1925 — mówił minister - ze- 
iy naogół 1.573.000 tonn pszenicy, 
0 tonn żyta, 1.677.300 tonn jęczmie- 
,311.500 tonn owsa, zbiory więc były 
wyższe około o 20 proc, od przecięt- 
biorów w latach 1922—4.
lo spożycia zbóż w Polsce, to w o- 
1923 —25 wynosiło ono w przecięciu 
wę ludności: pszenicy 42,7 kg., żyta 
g., jęczmienia 39.1 kg., owsa wresz- 
9 kg. Normy powyższe zbliżają się 
im przedwojennych, a nawet, o ile 

i o żyto, to je przewyższają.
~y ustalaniu spożycia zbóż w Polsce, 

ży wziąć pod uwagę jeszcze te ilości 
, których potrzebujemy do należytego 
>wu naszej ziemi uprawnej. Otóż do 
лѵи i to obsiewu starannego, potrzeba 
rocznie 198.500 tonn pszenicy, 885.000 

рЛуїа. 221.500 tonn jęczmienia i 466.000 
n owsa.

[Po odpowiedniem więc przeliczeniu 
[h ilości zbóż, które zebraliśmy i po od- 

rzeniu tych ilości, których potrzebujemy 
ia wyżywienia ludności i obsiewu, oka­
zje się, iż w roku bieżącym możemy dys- 
onować nadwyżkami: przy pszenicy w 

oko ci 123.000 tonn, przy życie 
1.478.000 tönn, przy jęczmieniu 310.000 
tonn, a przy owsie 387.000 tonn.

-e- A ile wywieźliśmy dotychczas zbo- 
• ża, p. ministrze?

— W czasie od sierpnia 1925 do lutego 
1926 wywieźliśmy wszystkiego: pszenicy 
129.700 tonn, żyta 216.400 tonn, jęczmienia 

i 115.000 tonn, owsa 5Ź.600 tonn. Jedynie 
1 zatem wywieźliśmy całą nadwyżkę pszeni- 
* су, z pozostałych jednak gatunków zbóż 

dysponujemy nadal znacznemi zapasami 
wywozowemi. Zaznaczyć przytem nalfży, 

I iż wskutek zubożenia ludności w r. b. 
‘ zmniejszyło się spożycie pszenicy na ko- 
r rzyść żyta, tak iż prawdopodobnie nawet 

te ilości pszenicy, które w kraju pozostały 
nie zostaną przez rynek wewnętrzny zu­
żyte. Uwzględnić przytem wreszcie należy 
wielkie ilości kasz, ziemniaków i strącz­
kowych, które w r. z. bardzo dobrze obro­
dziły, a stanowią bardzo ważny czynnik 

i naszego odżywiania się.
Na podstawie tego, co przed chwilą p. 

redaktorowi powiedziałem, należy stwier­
dzić, iż wygłodzenie nie grozi nam w ro­
ku bieżącym, grozi nam natomiast niebez­
pieczeństwo niesprzedania całej tej ilości 
zbóż, które powinniśmy umieścić zagrani­
cą W całej bowiem Europie żniwa ze­
szłoroczne wypadły bardzo dobrze, a zdol- 
т-ości finansowe i techniczne naszych firm 

■ eksportujących zboże są naogół słabe.
— Jak się przedstawia poziom cen тАао- 

żowych i mącznych oraz cen chleba u nas 
i zagranicą?

— Ceny zboża utrzymują się w Polsce 
dotychczas na poziomie znacznie niższym, 
aniżeli ceny zagraniczne. W połowie mar­
ca rb. cena pszenicy wynosiła: w Polsce 
5 doi., w Niemczech 6 doi., w Anglji 6.35 
doi., we Francji 5.45 doi., w Czechosłowa­
cji 5.75 doi., w Danji 5.60 doi., a w Stanach 
Zjednoczonych 6.50 doi. wszystko za sto 
kg. Cena żyta wynosiła w Polsce 2.70 doi., 
w Niemczech 3.50 doi., w Czechosłowacji 
3.70 doi., we Francji 3.78 doi., w Danji 3.80 
doi., a w Stanach Zjednocz. 3.50 doi. rów­
nież za sto kg. Taki sam mniej więcej sto­
sunek ujawnia się i w cenach jęczmienia 
i owsa w Polsce i zagranicą. Z powyższych 
zestawień wynika więc jasno, iż Polska 
ma w tej chwili najtańsze zboże.

Inaczej jednak jest z cenami mąki i 
Chleba, ceny te bowiem utrzymują się i 
w Polsce i zagranicą mniej więcej na tym 
samym poziomie. Toteż wysiłki naszych 
czynników gospodarczych i społecznych 

, powinny w interesie szerokich w arstw spo 
żywców zmierzać w kierunku zmniejsze­
nia rozbieżności pomiędzy cenami zboża a 
mąki i chleba i doprowadzenia wzajemne­
go stosunku tych cen do norm właściwych 
zachodnio-europejskich.

— Л jakie znaczenie przedstawia dla 
naszego bilansu handlowego wywóz zbóż 
chlebowych?

— Odpowiem znowu cyframi: wartość 
wywozu zbóż w r. 1925 doszła do 7.5 proc, 
ogólnej wartości naszego wywozu. W cią­
gu czasu od sierpnia 1925 do lutego 1926 
wywieźliśmy zboża za 135.257.000 zł, a

Potworny rekin.
i Podczas wielkich burz, jakie panowały ostatnio nad kanałem La Manche, fa- 
- le wyrzuciły na brzeg w pobliżu angielskiego kąpieliska Ramskate rekina o 
1 niebywałych rozmiarach (7 metrów długości). Rycina nasza przedstawią, tego 

niebezpiecznego ludożercę na brzegu plaży.

wszystkie waluty za wywóz ten uzyskane 
wpłynęły do Banku Polskiego. Dodatni 
bilans handlowy daje nam waluty zagra­
niczne, których zapas ze swej strony sta­
nowi o kursie naszego złotego, ponieważ 
zaś wywóz płodów rolniczych przynosi 
nam tak znaczne dopływy obcych walut, 
jak to przed chwilą panu redaktorowi wy­
jaśniłem, przeto wywóz ów — uwzględnia­
jący zresztą w pełni potrzeby naszych kra­
jowych spożywców — musi być w należy­
tej wysokości utrzymany.
—* Premjowane wkłady oszczędnościowe. 

Od dnia. I-go kwietnia br. zoslal wprowadzo­
ny nowy' typ książeczek wkładkowych pod 
nazwą: „Premjowane wkłady oszczędnościo­
we“. — Postanowienie o Premjowanych 
wkładach oszczędnośoiowych zostały ogłoszo­
ne w Monitorze Polskim г dnia 16..3. 1926 r. 
Nr. 61.

Z najważniejszych postanowień przyto­
czyć należy następujące: Książeczka oszczęd­
nościowa opiewa na zł 1,000,—, płatnych po 
10-ciu latach, lub wcześniej przez wylosowa­
nie, które odbywa się cztery razy do roku, 
ptrzyczem wylosowaniu podlegają trzy ksią­
żeczki na każdy 1.000 książeczek, na które 
uskutec anione wkładki oo najmniej za trzy po 
sobie. następujące miesiące. Właściciel ksią­
żeczki obowiązany jest wpłacać regularnie po 
zł 7.— miesięcznie.

Po opływie roku od dnia wydania ksią­
żeczki może właściciel zażądać jej wykupie­
nia, przy ozom P. K. O. wypłaci jej wartość w 
chwrLi wniesienia ostatniej wkładki, obliczo­
ną według dołączonej do książeczki tabeli.

W wypadku nieuiszczania wkładek w cią­
gu trzech miesięcy lub dłużej, termin wypła­
ty kapitału będizie przesunięty o czasokres 
równy przerwie.

0 Pomorzu zapomnieli.
Pan minister pracy i opieki społecznej 

opiekuje się... ale Żydami.
Ministerstwo pracy i opieki społe­

cznej w porozumieniu z generalnym 
dyrektorem „Loterji państwowej“ po­
dzieliło czysty zysk z 7-ej państwowej 
loterji dobroczynnej w kwocie 47,499 zł. 
50 gr. pomiędzy 78 towarzystw oświa7 
towo - kulturalnych i dobroczynnych. 
Na liście towarzystw, które otrzymały 
subwencje w wysokości od 200 do 2000 
zł., ogłoszonej w „Monitorze Polskim“ 
widzimy nawet oddział warszawski 
centralnego stowarzyszenia opieki nad 
dziećmi i sierotami żydowskiemi, na­
tomiast ani jedno towarzystwo na Po­
morzu, chociażby Pom. Tow. Op. nad 
Dziećmi — subwencji nie otrzymało.

Panu ministrowi pracy i opieki Zie- 
mięckiemu, piastującemu tekę swą z 
ramienia PPS, widocznie bliższe są ży- 
dziaki warszawskie, niż polskie siero­
ty na Pomorzu.

Ryby a zboże.
Jak wynika z ostatnich zestawień w 

roku 1925-ym wwieziono ryb i tłuszczów 
rybnych do Polski za sumę 66 miljonów 
złotych. Cvfra ta nabiera właściwego wy­
razu, gdy uprzytomnimy sobie, że za cały 
wywóz zboża dostaliśmy w tym samym 
roku 68 mil jon. zł. Czyli całe zboże pol­
skie wywiezione zaledwie pokryło wartość 
sprowadzonej ryby.
Przeniesienie Urzędu Rybackiego do 

• Gdyni.
Jak słychać Morski Urząd Rybacki 

.ma w najbliższej przyszłości przenieść 
się do Gdyni.

Połów łososi.
Połów łososi na terytorjum gdań- 

skiem już się rozpoczął. Gdańszczanie 
jak i poprzednio porozstawiali sieci w 
ten sposób, że ryba nie może się do­
stać w górę rzeki, co odbija się w fatal­
ny sposób na rybakach polskich i u- 
mniejsza ilość kry złożonej w potokach 
górskich. Rzeczą konieczną jest uregu­
lowanie tych spraw w drodze specjal­
nej umowy na podstawce ari 939 trak­
taty paryskiego

Rząd przeciwstawi się spekulacji 
drożyzny.

W związku z chwil o wem pogorsze­
niem się kursu złotego podniesione zo­
stały ceny mąk w ciągu ostatnich kil­
ku dni o 5 groszy. Proporcjonalnie do 
tego wzrosły ceny pieczywa. Jak się 
dowiadujemy, rząd zdecydowany jest 
energicznie przeciwdziałać dalszej" 
zwyżce cen mąki i pieczywa. Akcja ta 
opiera się na przeświadczeniu, że kurs 
dolara wyśrubowany w ostatnich 
dniach sztucznie przez spekulantów7, w 
najbliższym czasie się załamie. Jako 
środki dizałania przeciw zwyżce cen 
brane są w rachubę zarówno presja po­
datkowa, jak i ograniczenai kredyto­
we.
Polskim obywatelom należy się od Ro­
sji sowieckiej przeszło pół miljarda 

rubli.
Jak wiadomo bolszewicy zobowiąza­

li się w ryskim traktacie wypłacić pol­
skim obywatelom należności, przypa­
dające im od rosyjskiego skarbu pań­
stwowego. Pp 1 stycznia 1926 r. rząd 
polski wręczył Sowietom listę długów, 
wynoszących przeszło pół miljarda ru­
bli. Można sobie wyobrazić, jaki gos­
podarczy przewrót nastąpiłby w Pol­
sce, gdyby Sowiety wypłaciły tę sumę.

Strajk 500 żydowskich szewców.
We czwartek rzuciło w Warszawie 

pracę przeszło 500 żydowskich robotni­
ków szewskich, żądając 50% podwyżki.

Kredyty na roboty budowlane.
Min. Robót Publicznych wobec braku 

kapitału na prowadzenie robót budowla­
nych nawiązało kontakt z niektóremi kon­
sorcjami zagranicznemi w celu uzyska­
nia odpowiednich funduszów. W ostat­
nich dniach Ministerstwo odbyło z kilko­
ma przedstawicielami przedsiębiorstw za­
granicznych rozmowy wstępne, które ma­
ją za zadanie przygotowanie gruntu do 
przyszłych konkretnych rokowań w tej 
mierze.

Wytwórnia Kalka roślinnego.
Kotowiecko. Jak bię dowiaduje „Kurj. Рог?' 

w KotowJebkiu powstała pierwsza. w Europie 
iubmownia. która przerabia łubin na wysoko 
wartościową paszę i produkuje czyste białko 
•roślinne. Badania lekarskie lat ostatnich wy­
kazały, jak bardzo szkodiliwem jest dila or­
ganizmu ludzkiego stale używanie mięsa, a 
jednak dla wysokiej zawartości białka i sto­
sunkowo łatwej strawności, mięso było dotąd 
baz konkurencji. Obecnie może się stać dJa 
mięsa groźnym konkurentem owo białko 
roślinne, które dodane w stosunku 15 proc, 
mąki przeznaczonej do wypieku chleba, daje 
pieczywo o wartości spożywczej mięsa. Chleb 
białkowy nie różni się pod względem wyglą­
du i smaku od chleba zwykłego, nasuwa się 
więc wobec tego trudność, w jaki sposób 
przeprowadzać kontrolę, czy obleb kupiony 
jako „białkowy*1 jest rzeczywiście tak boga­
tym w białko. Poza tem „chleb białkowy" jest 
oczywiście o wiele tańszym od mięsa i mógł­
by korzystnie rozwiązać kwestję odżywiania 
racjonalnego mas. Próby przeprowadzane do­
tychczas z chlabem białkowym dały podobno 
rezultaty bardzo dobre. Przeprowadzał je pro­
fesor uniwersytetu wrocławskiego Forcb- 
ba-ch, podając chleb. sporządzony przez p. 
Czochrona - Cochrane swoim pacjentom. Ró­
wnież kierownik kliniki uniwersyteckiej w 
Wrocławiu wprowadził białoko roślinne, o- 
trzymane z łubinu, do pokarmu dia niemo­
wląt i skonstatował, że dzieci białko w tej 
formie dobrze przyjmują.

—* Papierosy „egipskie“. Ostatni „Mo­
nitor Polski“ ogłasza, że cena papierosów 
t. zw. „Egipskich specjalnych“ rozporzą­
dzeniem ministra skarbu ustanowioną zo­
stała na 16 gr. za sztukę. Stąd zapewne 
nazwa „egipskie“, że tak „tanie“ papiero­
sy mogą palić chyba tylko faraonowie e- 
gipscy, lub może dlatego, że od „aroma­
tycznego“ dymu tych monopolowych wy­
robów łacno dostać można egipskiego za­
padnia oczu-

Fałszywe banknoty.
Na zapytanie otrzymane ze sfer 

handlowo - przemysłowych P. I. Skarb, 
komunikuje, że pojawiające się falsyfi­
katy biletów banknotowych lub monet 
zdawkowych, należy w razie podejrze­
nia porównywać z prawdziwemi wzglę­
dnie zwracać się w miarę możności do 
Oddziałów Banku Polskiego, do Kas 
Skarbowych lub do Urzędów Poczto­
wych z prośbą o zaopiniowanie.

W wypadkach stwierdzenia falsyfi­
katu, należy poprosić funkcjonarju- 
szów policji celem spisania protokółu 
i ewentualnej konfiskaty falsyfikatów 
oraz ewentualnego pociągnięcia do od­
powiedzialności tego, kto falsyfikatem 
zapłacił. — Prezes Pomorskiej Izby 
Skarbowej w Grudziądzu.
Groźne położenie gospodarcze sowietów

Przesilenie gospodarcze w raju so­
wieckim zaostrza się coraz bardziej. 
Kurs czerwońca, aczkolwiek codopiero 
ustalony na parytecie złota, już spadł 
o 10 procent. Emisja banknotów wy­
nosi 1240 miljonów, z których tylko 
31% ma pokrycie. Do spadku czerwoń­
ca przyczynia się wybitnie bierność bi­
lansu handlowego, która w bież, roku 
osiąga już 69 miljonów cz.

Wskutek niepewności kursu czer­
wońca szerzy się wśród społeczeństwa 
nieufność do własnego pieniądza i da­
je się zauważyć masowa ucieczka do 
dolara.

Robotnicy są bardzo niezadowole­
ni, ponieważ mimo osłabienia siły ku­
pna czerwońca, nie podnosi się im i 
też nie zamierza podnieść płac. Ku te­
mu daje się im we znaki rosnące wciąż 
bezrobocie.

Przez nastroje w kołach robotni­
czych kryzys gospodarczy może wpły­
nąć na politykę kraju w sensie niepo­
żądanym dla rządu sowieckiego. 
Nadużycia w funduszach bezrobocia.

W zarządzie obwodowego fundu­
szu bezrobocia w Łodzi popełnione zo­
stały nadużycia. Dwaj urzędnicy zde- 
fraudowali 6 tys. zł. i zbiegli w nie­
wiadomym kierunku. Za defraudan­
tami wysłano listy gończe.

Giełda pieniężna.
Warszawa, 14 4 godz. 10. Dolar: w obrotach 

międzybankowych 9.00. -
Prywatnie 9.22 Tendencja mocna.

W Gdańsku za 100 zł. 56.00 na Warszawę 
53.00. Dolarna Warsz. 9.00 —

Ceny produktów rolnych.
Toruń, dnia 10. 4 . 1926.

(Notowania firmy B. Hozakowskl w Toruniu)
Płacono: w ostatnich dniach.

Ko niez, czerw. 350—450 
„ szwedz. 3 75 - 420 
h żół. w łusk. 70—80

W zŁ za 100 kg.
biała 300—375 

żółta 170—190
Inkarnatka 70—80

Przelot 180—2oO
Tymotka 100—110
Wyka letn. 35— 40
Peluszka 30-33

Rajgras kraj. - 100—110 
Seradela - - - 30—32
Wyczka zimowa 90—11 
Groch Wiktorja 42—46

Groch poi. 32 — 36 Gorczyca - - 160—180
Rzepak 90—100 Rzepik - - - 90—100
Łubin nieb. siew. 16—18 Łubin żół. siew. 20—22
Siemie Inian. 70—80 
Mak nieb. 200—250

Konopie - - - 70—80 
Tatarka - - - 20—25

Proso - - 25—30
Poznański targ na bydło.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania cen.

P o zn a ń, dnia 13. 4. 26. Spędzono wołów — 
buhaji —-, krów, —, bydła 761. świń 1780. cieląt, 
698, owiec 710 kóz —, Razem 3945 zwierząt 
Ceny loco Targowica Poznań łącznie z kszt. handl, 

Płacono za 100 kg. żyw. wagi za;
ByDŁO:

Woły: , 
pełnomięsiste, wy tuczone, najwyż.war- 
IIości rzeźnej, niezaprzęgane - - - -104 -105 
pełnomięsiste, wytuczone woły od lat
4 do 7..................................................... 96-100
młode mięsiste, niewytuczone i starsze 
wytuczone - -......................... - - —$4
miernie odżywione młode, dobrze odży­
wione starsze - - 70—72

Stadniki:
a) pełnomięsiste wyrosłe, najwyszej waKoścS 

rzeźnej ........... JQQ
b) pełnomięsiste, młodsze - - - - 86—90
c) miernie odżywione młodsze i dobrze odżywio

ne starsze......................... - - • . 74-76
Jałówki i krowy:

pełnomięsiste, wytucz., jałówki najwyi.-
wartości rzeźnej ..................... - - 104 —105
pełnomięsiste wytuczone krowy, naj
wyższej wartości rzeźnej do lat 7 • - 96—100 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre
młodsze krowy i jałówki - - - - . 84—86
miernie odżywione krowy i jałówki- - 70—74
licho odżywione krowy i jałówki- - - 56—60

Świnie«
pełnomięsiste od 120—150 kg. żyw. wagi- —184 
pełnomięsiste od 100—120 kg. żyw. wagi- —179 
pełnomięsiste od 80—100 kg. żyw. wagi- —173 
mięsiste świnie ponad 80 „ w „ • —160
maciory i późne kastraty - - . . . 140—165

Przebieg targu bardzo ożywiony,

10 tys. przestępstw i wypadków niesz­
częśliwych w Warszawie.

W m. marcu w Warszawie zanoto­
wano przeszło 10 tys. przestępstw i nie­
szczęśliwych wypadków t j. o 1 tysiąc 
wiecej, niż w m. lutym»

V
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Poradnik gospodarczy
I

Sadzenie drzew owocwoych.
Wiosna wczesna, jest najodpowied­

niejszą porą sadzenia drzew owoco­
wych; można wprawdzie w jesieni sa­
dzić drzewa, ale tylko w okolicach za­
słoniętych od zimowych wiatrów. We 
wszystkich otwartych położeniach o 
ostrej zimie i glebie zwięzłej, wilgot­
nej, sadzenie na wiosnę jest pewniej­
sze. Drzewa owocowe są tak pożytecz­
ne, że ich obfitość świadczy o dobro­
bycie okolicy, to też nigdy dosyć za­
chęcać do sadzenia jak największej 
ilości drzew owocowych. Każdy trochę 
lepszy kawałek gruntu przy domu, za­
miast go obsadzać wierzbą lub zosta­
wiać odłogiem, można pod parę drzew 
zużytkować, podobnież drogi gminne 
i polne miedze mogą być obsadzone 
drzewami owocowemi, które stają się 
własnością wspólną gminy i pożytek 
przynoszą niemały. Tak samo pastwi­
ska gminne nadawałyby się doskonale 
do obsadzenia rzadkiemi szeregami 
drzew owocowych wysokopiennych, 
zwłaszcza jabłoni.

Drzewa owocowe udają się najle­
piej na głębokiej glebie w położeniu za 
słoniętem od wichrów zachodnich. Na 
pagórkach najlepiej od wschodniej i 
zachodniej strony, gdyż południowa 
jest często za suchą, a na północnym 
stoku za mało bywa ciepła.

Jabłonie mają korzenie dość płyt­
kie, udają się więc i na płytszej glebie, 
nawet o żwirowatym spodzie, nie lubią 
jednak ziemi podmokłej. Grusze zako­
rzeniają się głęboko i powinny być sa­
dzone tylko na głębszej roli. Śliwy naj­
lepiej ze wszystkich drzew znoszą 
grunt wilgotny i bardzo zwięzły, wiś­
nie zaś i trześnie udają się na lżejszym 
i na suchym gruncie. Doły na drzewa 
owocowe wybrać należy zawczasu, naj 
lepiej jeszcze w jesieni. Przy wybiera­
niu dołu daje się na jedną stronę naj­
lepszą ziemię z wierzchu, a gorszą, ja­
łową ze spodu wybiera się osobno. Przy 
sadzeniu w ziemi jałowej, piaszczy­
stej wybrać należy dół większy, metro­
wy i zapełnić go dobrą, żyzną ziemią, 
przygotowaną poprzednio; dla użyź­
nienia dodaj e się trochę nawozu prze­
gniłego, zmieszanego z ziemią, kom­
postu z dodatkiem popiołu drzewnego 
albo błota zgrabianego z dróg i podwó­
rza, do czego można domieszać także 
parę garści tomasówki lub mąki kost­
nej. Korzenie drzewka przy sadzeniu 
powinny być tak ułożone, jak rosły 
przedtem, nie należy ich zaginać lub 
skręcać, lepiej zbyt długie uciąć trochę. 
Strzec się należy, aby jabłoni i gruszy 
nie zasadzać nigdy głębiej w ziemię, 
niż rosły przedtem w szkółce, gdyż za 
głęboko posadzone drzewo wnet mar­
nieje. Lepiej zatem sadzić trochę wy­
żej (na szerokość dłoni), odpsypując 
dobrą ziemię pod i między korzonki; 
gdy potem ziemia wraz z drzewkiem 
w dole się osiądzie, to drzewko przyj­
dzie do właściwej głębokości.

Drzewko świeżo posadzone należy 
podlewać doskonale w ciągu całej wiosy 
ny; aby zaś woda gdzieindziej nie ucie- 
kła, np. na stoku, robi się naokoło mi­
skę ze ziemi tak, aby tuż koło pieńka 
było zagłębienie, a naokoło niego wa­
łek. Miskę tę dobrze jest przykryć liść­
mi suchemi, aby zbytnio nigdy ziemia 
nie wysychała. Odrazu. przy sadzeniu 
trzeba gałązki drzewka przyciąć na 
połowę lub trzecią część długości. Przy 
sadzeniu bowiem zawsze trochę korze­
nie się uszkodzą i nie mogłyby odrazu 
wyżywić całej korony, więc lepiej 
niech mniej oczek zostanie, a będą zato 
silniej pędziły. Odrazu także trzeba 
dać przy drzewku mocny palik, nie 
przywiązywać jednak mocno, aż się 
ziemia w dole usiądzie zupełnie. Koło 
dróg i na pastwiskach trzeba drzewka 
ochronić od uszkodzenia, wbijając trzy 
pale naokoło i oplątując je chrustem i 
cierniami lub drutem kolczastym.
Zasiew jarego Zyta i pszenicy.

Éyto jare zasiewają w górzystych 
okolicach albo na polach podmokłych, 
gdzie oziminy nie dają pewnych zbio­
rów. Nie wydaje ono jednak nigdy plo­
nu tak obfitego, jak ozime, ani tak peł-. 
nego dobrego ziarna. Udaje się naj­

lepiej na glebie dobrze spulchnionej, 
ale nie za suchej. Najlepiej po ziemnia­
kach późnych. Na świeżym gnoju siać 
go nie należy, gdyż wylęga łatwo. Na­
wozy sztuczne działają bardzo korzy­
stnie; np. na rolach piaszczystych kai- 
nitu 2—3 (12—18 pud.) i tomasyny 2 
centnary (12 pud.) na mórg, na glinia­
stych samej tomasyny 3 (18 .pud.) lub 
supcrfosfatu 2 centnary (12 pud.). U- 
prawa taka jak pod pszenicę jarą. Im 
wcześniej żyto jare zasiać, tem lepsze, 
ale rola musi być należycie obezschnię- 
ta. Bardzo dobre jest żyto jare dla 
wsiewu koniczyny. Wysiewa się żyta 
na mórg jeden korzec i 6 garncy do je­
dnego korca i garncy 13 (100—130 kilo 
czyli 12—15 pudów), zależnie od uro­
dzajności ziemi.

Pszenica jara. Na ziemiach dobrze 
i często nawożonych, niezbyt suchych, 
nie zanadto lekkich, ale średnio glin- 
kowatych, daje pszenica jara plony 
wcale dobre; szczególnie tam, gdzie ję­
czmień niepewny z powodu długiej 
wilgoci na wiosnę, to się pszenica jara 
udać jeszcze może. Najstosowniej siać 
ją po okopowych, np. po ziemniakach 
i burakach, które były na nawozie. Po­
le w jesieni zorane zradla się, zawłóczy 
na wiosnę i zasiewa. Gdy się orze na 
wiosnę, jest już dość niepewną i lepiej 
w takim razie dać jęczmień lub orkisz. 
Wyjątkowo tylko na gruntach bardzo 
zlewnych trzeba powtórnie płytko z 
wiosną zorać pod siew. Z odmian do­
bra „Przewódka“ i „Gołka biała gali­
cyjska“.

Rolę w jesieni zoraną bronuje się o- 
stro, jak tylko można wcześnie na wio­
snę, sieje się i przykrywa radiem. Pew­
niejszy plon jest zawsze po zasiewie 
rzędowym, wtedy trzeba ziemię po­
przednio radłem spulchnić, zawlec i 
zasiać siewnikiem. Rzędy zależnie od 
bujności roli — gęstsze na 10 (4 cale) 
lub rzadsze na 15 cm. (6 cali). W latach 
o suchej wiośnie gęsty zasiew pewniej­
szy. Susza na wiosnę bardzo szkodzi 
pszenicy jarej, a i długotrwała słota 
także, bo rdza na niej osiada

W jarej pszenicy pilnie chwasty 
trzeba niszczyć, bo łatwo ją głuszą i ro­
lę bardziej jeszcze zanieczyszczają. Sie­
je się na mórg ręcznie 1 korzec i 6—8 
garncy (80—100 kilo t. j. 200—246 f. 
poi.). Pod pszenicę jarą doskonale na­
dają się nawozy sztuczne, mianowicie 
na bujniejszej rołi superfosfat po 2 cen­
tnary (12 pudów) na mórg, pod bronę 
przed zasiewem, a na słabszych grun­
tach oprócz tego siarczanu amonowe­
go 100 kg. (6 pudów) albo saletry dwa 
razy po 50 kilo (3 pudy) po zasiewie i 
później.

Siew kapusty w rozsadnlku.
Skoro tylko jaki kawałek grządki 

niedaleko domu zryć i uprawić można, 
to nie zwlekać i zasiać kapustę na roz­
sadę. Kapusta udaje się na każdym 
trochę lepszym gruncie, jeżeli, tylko jest 
dosyć wilgoci i jeżeli dobrze wynawozi 
my. Szczególniej niżej położone stare 
stawiska, kawałki przy rowach z wy­
rzuconą stawarką, nadają się dobrze 
pod kapustę.

Kapusty mamy kilka gatunków; i 
tak jest: 1. kapusta głowiasta, pow­
szechnie znana i używana do zakisze- 
nia; 2 .kapusta pastewna liściasta, któ­
ra głów nie tworzy, tylko daje wielkie 
liście dobre dla krów dojnych; 3. kapu­
sta włoska, odmiana głowiastej, upra­
wiana tylko jako ogrodowizna. Kapu­
sty głowiastej jest znowu mnóstwo róż­
nych odmian, jedne mają głowy śpicza- 
ste, wysokie, na wysokich głąbiach, In 
ne mają głowy płaskie, gęste, zbite i 
twarde. Te ostatnie są więcej polecenia 
godne, bo tak na lżejszych, jak i na 
zwięźlej szych gruntach dobrze się uda­
ją. Ze znanych dobrych odmian kapu­
sty wymieniamy tu: erfurcką nizką i 
brunszwicką nizką, białą, obie odmia­
ny o bardzo nizkiin głąbiu, a szerokich 
płaskich i zbitych głowach, późne; wy­
soki głąb ma pomorska i duńska. Od­
miany o nizkim głąbiu dają zwykle wię 
kszy plon ładnych głów i bielszą, szla­
chetniejszą kapustę, ale wymagają lep 
szej, dobrze uprawionej roli. Wysokie 
są odporniejsze, ale dają plon nieco 
mniejszy i pośledniejszy, oraz więcej 
dolnych liści, których na paszę można 
użyć.

Najważniejszą rzeczą, aby mieć ład­
ną kapustę, jest dobre, prawdziwe na­

sienie. Z lichego gatunku nasienia na­
wet na najlepiej uprawionej roli nie 
będzie pociechy. Nie kupować zatem 
nasienia byle gdzie, w pokątnym skle­
piku lub na targu, bo nie wiadomo 
wtedy, co się kupuje.

Nasienia potrzeba na 10 metrów 
kwadratowych (2 i pół sążnia kwadra­
towego) 5 deka (czyli 2 dobre łyżki dre­
wniane).

Z grządki takiej można zasadzić ca­
ły jeden mórg kapusty, jak się rozsa­
da uda.

Zasiać należy w świeżą ziemię, a 
równo. Aby kiełkująca rozsada nie 
zmarzła podczas przymrozków, przy- 
trząść trzeba grządki słomą lub trzci­
ną stawową, którą się dopiero zdej­
muje w dnie ciepłe, kiedy kapusta już 
dobrze zeszła W razie dłuższej posu­
chy rozsadę dobrze podlewać. Po wzej- 
ściu bardzo często w czasie posuchy 
rzucają się na rozsadę małe, czarne 
pchły ziemne i gryzą listki do szczętu, 
niszcząc całe grzędy. Są to małe, a żar­
łoczne chrząszczyki, opatrzone długie- 
mi nogami do skakania. Przeciw tym 
szkodnikom najlepiej pomaga silne, czę 
ste skrapianie wodą, do której dodaje 
się trochę (1 na 100) wyciągu tytonio­
wego. Radzą także używać do skrapla­
nia mieszaniny 1 części nafty na 10 czę­
ści wody z mydłem. Najlepszym jednak 
środkiem niszczenia pcheł ziemnych na 
rozsadzie jest chwytanie jch na deskę 
wysmarowaną lepem. W tym celu do 
kawałka cienkiej deski (około metra 
długiej, a z pół metra szerokiej) przy­
bija się kij, który służy za rękojeść, a 
z drugiej strony przybija się kilkanaś­
cie kołeczków, w odstępach kilku cen­
tymetrów tak, żeby na 10 centymetrów 
(4 cale)*z deski sterczały. Skoro pchły 
na kapuście się ukażą, smaruje się całą 
deskę lepem, smołą lub mazią po jed­
nej stronie i przeciąga się, trzymając 
za trzonek, jak grabiami po grzędzie z 
rozsadą, z listków poruszonychc przez 
kołeczki wyskakują pchełki do góry i 
zaraz się przylepiają na desce. Po kil- 
kakrotnem już przeciągnięciu mnóst­
wo szkodników się przylepi. Powtarza­
jąc to dwa razy dziennie, rano i wie­
czór, kiedy pchełki są najżwawsze, mo­
żna je w krotce wytępić. Za każdym ra 
zem trzeba deskę świeżo pociągnąć smo 
łą. Dobrze też przeciw pchłom ziemnym 
skutkuje posypanie grządek z rozsadą 
wapnem lub popiołem drzewnym, tak, 
żeby się ziemia bieliła, a nawet posypa 
nie białym piaskiem ma już nieco chro 
nić od pchełek.

W podobny sposób, jak rozsadę ka­
puścianą, sieje się także rozsadę kar­
pieli (czyli brukwi).

Kapustę pastewną uprawia się tak 
zupełnie jak zwykłą głowiastą, więc ró­
wnocześnie trzeba wysiać nasienie na 
rozsadę, ale dobrze naznaczyć, aby po­
tem nie pomieszała się jedna z drugą. 
Kapusta liściasta pastewna daje w wil­
gotny rok po 500 cetnarów (1500 pu­
dów) zielonej paszy z morga w późnej 
jesieni. Można nią obsadzić np. brzegi 
rowów na szlamie, który w jesieni wy­
brano i rozrzucono. Spasać ją można 
na zielono albo kisić w dołach.

Nasze rolnictwo 
w dobie obecnej.

Niemal do ostatniej chwili polska 
polityka ekonomiczna w stosunku do 
rolnictwa uważała za główne swoje za­
danie ochronę interesów spożywców, — 
lecz w rezultacie poprzestała tylko na 
sztucznem obniżaniu cen surowów 
zbożowych, nie troszcząc się wcale o 
zabezpieczenie celowego Ich zużytko­
wania 1 przetworu, pozostawiła bowiem 
w spokoju przetwórcę i pośrednika han 
dlowego.

Rezultatem takiej polityki było zja­
wisko, że np. w r. 1924 nieurodzajnym 
ceny zboża w ziarnie były u nas na- 
ogół niższe dochodzące do 50% poziomu 
cen rynku światowego, ńatomiast ceny 
chleba były wyższe — i to niejednokrot 
nie wyższe w znacznym stopniu, niż 
ceny chleba w wielu krajach zachod­
nio - europejskich.

Tak jednostronnie stosowany sy­
stem reglamentacji obrotu żywnością 
nie osiągnął więc właściwego celu, ku 
jakiemu zmierzał — ulżenia egzy­
stencji warstwom spożywczym, przy­
czynił się natomiast bardzo znacznie 
do podcięcia rolnictwa i do obniżenia 
siły podatkowej i nabywczej ludności 
wiejskiej, co też musiało wkońcu wy­
wołać i kryzys w przemyśle krajo­
wym, którv w ludności wiejskiej stra­

cił swego najważniejsze 
rezultatem ostatecznyn® 
siało być to, co obecni® 
zupełne zubożenie całeg^J 
polskiego i załamanie si® 
dlowego oraz złotego poll

O tem, że w życiu gosj® 
stwa i narodu gra roi® 
życie, ale przedewszys® 
czość produktów rolnyci™ 
albo nic nie mówiono,

Toteż dla wielu obywateli 1 
się rzeczą nową, gdy w sferach™ 
cych zaczęto mówić o interesał 
dukcji rolnej, o tem, że w do® 
ganizacji wytwórczości więcej ® 
teresowane szerokie koła spo® 
i że właściwa organizacja і cel® 
parcie produkcji rolnej prędzej® 
ła umiarkowanie cen przedmiotó® 
żywczych, niż zakazy, nogi arm® 
oraz inne policyjne środki oddzi® 
nia na wytwórczość i handel. ®

Sztuczne obniżenie cen proc® 
rolnych wywołało już dzisiaj oh® 
się intensywności produkcji, co® 
prędzej czy później wywoła zm® 
nie się podaży ziemiopłodów ® 
kach przy niezmienionym jedne 
pycie, co wkońcu będzie miało® 
bą ten skutek, iż ceny produkt® 
nych same przez się wzrosną. ®

W istocie obniżenie się inten® 
ści kultury rolnej dla Polski je!® 
wiskiem bardzo groźnem, a kto ® 
czy nie najgroźniejszem z ujem® 
objawów naszego życia gospodarce®

W pamiętnym roku 1924 s}® 
urodzajów, w porównaniu z r® 
z powodu złych warunków atmo® 
rycznych w Polsce, według danych! 
Urzędu Statystycznego wynosił: ® 
pszenicy 35 procent, dla żyta 39 pi® 
dla jęczmienia 27 procent i dla ow® 
32 procent, gdy tymczasem w krajać® 
o wysokiej kulturze rolnej, jak пЯ 
Francja, dla tychże powodów obniżę* 
nie plonów wyrażało się zaledwie od 
10 do 12 procent.

Przyczyną tej różnicy jest niższy 
stopień kultury rolnej u nas, tak pod 
względem uprawy, , nawożenia jak 
i melioracji.

Obecnie niepodobna już mówić o po­
pieraniu produkcji rolnej przez ułat­
wienie rolnikom nabywania ulepszo­
nych narzędzi i sztucznych nawozów, 
ale należy mówić o ratowaniu rolnic­
twa, którego upadek wyrazi się osta­
tecznie fw postaci braku środkow spo-' 
żywczych. To wszystko ma za przy­
czynę sztuczne utrzymywanie niskich 
cen zboża przez zakazy wywozu i nie- 
dozwalanie podniesienia się tych cen 
do wysokości cen światowych.

Polska zużywa; obecnie około pół mil- 
jona tonn nawozów sztucznych*), pro­
dukowanych częściowo w kraju, czę­
ściowo zagranicą, wartości ogólnej 16 
miljonów dolarów. Te nawozy sztucz­
ne dają nadwyżkę plonu mniej więcej 
8 miljonów centnarów metrycznych, 
których wartość wynosi około 3 dolary 
za 100 kg, czysty więc zysk z użyć1 a 
nawozów sztucznych wynosi około 
8 miljonów dolarów.

Jeżeliby, na skutek niskich cen zbo­
ża rolnictwo nasze wyrzekło się uży­
wania nawozów sztucznych, nadwyżka 
plonów, wynikła z używania tych na­
wozów zniknie i, zamiast przyrostu plę- 
nu, Polska będzie musiała sprowadzać 
te 8 miljonów centnarów metrycznych 
zboża, a wartość importowanego zboża 
i jego produktów (jak np. mąki) już się 
będzie kalkulowała nie po 3 dolary, ale 
co najmniej po 5 dolarów za 100 kg, 
ze względu na koszta przywozu czyli 
że wyżywienie ludności stworzy defi­
cyt, dochodzący aż. do 40 miljonów do­
larów.

Polityka obecna rządu naszego, idą­
ca po linji obniżania cen na produkty 
rolne, — w szczególności zaś nakła­
nia ceł wywozowych na zboże, niewąt­
pliwie doprowadzi do ostatecznego zu­
bożenia wsi, pozostawiając nadal w 
spokoju: pośrednika i przetwórcę.

Pośrednika dlatego, że pozostawia­
jąc bezcłowy przywóz pszenicy zagra­
nicznej w ziarnie, otwiera się tem sze­
rokie pole dla spekulacji walutami na 
gruncie importu. Przetwórcę — dla­
tego, że nic nie słychać o dążeniach 
ze strony czynników miarodajnych do 
uporządkowania przemiału i unormo-i 
wania procentu wy miału czystej mąki, 
ani też do uporządkowania wypieku 
pieczywa przez poparcie piekarń me­
chanicznych.
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Kronika Pomorska.
Napad bandycki na probostwo.

Grodzisk, woj. poznańskie. W nocy z 
czwartku na piątek dokonano zuchwałego 
napadu na probostwo w Ptaszkowie w 
pow. grodziskim. W niewytłumaczony do­
tychczas sposób bandyci wtargnęli do sy­
pialni ks. proboszcza L. Chojnackiego i 
zadali mu kilka ciosów w głowę tępem 
narzędziem, pozbawiając go przytomności. 
Napadniętego bandyci skrępowali powro­
zami i ograbili mieszkanie, poczerń zbie­
gli. Łupem bandytów stała się gotówka w 
kwocie 150 zł, srebrny zegarek męski, etui 
do papierosów i książka kasowa wraz z 
pewnemi dowodami. Charakterystycznem 
jest, że służba pogrążona w śnie, o kilka 
pokojów od sypialni księdza proboszcza, 
nie zauważyła nic podejrzanego. Za ban­
dytami wdrożono energiczne śledztwo, 
które na razie pozostało bez wyniku. Na­
pad wywołał w całej okolicy zrozumiałe 
zaniepokojenie.

Zbrodnia na tle mieszkaniowem.
Września. We czwartek 8 bm. odbył 

się we VVrześni pogrzeb śp. Czesława Ja­
godzińskiego, zmarłego wskutek trzech 
postrzałów, otrzymanych w czasie kłótni 
z niejakimś Szczepańskim z Nowej Wsi 
Król., na tle mieszkaniowem. Tło zajścia 
jest następujące: Śp. Jagodziński sprzedał 
ubiegłego roku nauczycielowi Zawitajowi 
z Gutowa dom swój i zobowiązał się oddać 
z swego mieszkania dwa pokoje z kuch­
nią, które Zawitaj przeznaczył Szczepań­
skiemu. Zmarły ociągał się z oddaniem 
pokoi, aż Szczepańskimi marca na mocy' 
wyroku sądowego wezwał pomocy komor­
nika do opróżnienia mieszkania. W trak­
cie tej akcji przyszło między śp. Jagodziń­
skim a Szczepańskim do gwałtownej kłót­
ni, która przeniosła się aż na ulicę. Pod­
niecony i zgniewany Szczepański doby! z 
kieszeni rewolweru i oddał trzy strzały, 
które zraniły Jagodzińskiego w brzuch i 
piersi. Ciężko rannego przewieziono celem 
operacji do Gniezna samochodem Pow. 
I'~sy Chorych. Zmarł «* szpitalu w pier­
wsze święto Wielkiejnocy.

Pożar.
Strzelno. W środę wieczorem wybuchł 

pożar w zabudowaniach proboszczow­
skich. Pastwą płomieni stała się stodoła, 
wybudowana przed dwoma laty na koszt 
rządu, który jest patronem kościoła. Po­
żar szerzył się z taką gwałtownością, że o 
ratunku nie było mowy. Spłonęła słoma i 
część maszyn rolniczych.

Bezrobocie zlikwidowane. — Ciekawe 
odkrycie.

Mogilno. Klęskę bezrobocia w minionej 
porze Zimowej rozwiązało miasto nasze 
dość szczęśliwie. Utworzony komitet z 
czynnym poparciem obywatelstwa rozdzie­
lał żywność w naturaljach. Magistrat zaś 
wydawał na koszt miasta sprowadzony 
węgiel. Ponadto otworzyła Rada miejska 
kredyt w wysokości 2000 zł i każdy bez­
robotny, chcący korzystać z zapomogi, 
który się zobowiązał odpowiedni czas prze 
pracować. Praca była wykonana celem u- 
trzymania porządku w ulicach i planta­

Z całej Polski.
Polska fabryka nitrogliceryny.

Lażlska Górne, woj. śląskie. W ubie- 
głyn; roku Górnośląskie Fabryki Materja- 
łów Wybuchowych w G. Łaziskach uru­
chomiły fabrykę nitrogliceryny, która jest 
ostatnim wyrazem techniki. Prócz tego 
zbudowano również własną fabrykę w Bo­
rach —- Jaworzno. Fabryka ta posiada 
maszyny najnowszego typu, przyczepi 
szczególną uwagę zwracano na specjalny 
sposób ścisłego sprawdzania dobroci wy­
robu: idzie bowiem o to, by dusza prochu 
oraz otaczające ją nici nie zostały przer­
wane. W tym celu jest tam specjalny au­
tomat, tak dalece wrażliwy, że natych­
miast zatrzymuje maszynę, o ile tylko 
zbrakide prochu lub nici. Fabryki posia­
dają 20 ha terenu, z czego 6 ha zabudowa­
nych. Prócz materjałów wybuchowych fir­
ma zajmuje się handlem rekwizytami 
środków zapalnych wszelkiego rodzaju. 
Naczelnym dyrektorem fabryki jest puł­
kownik inż. R. Sznajder.

Wieści z Lipna.
Lipno. Z sądownictwa. Nowomianowany 

komisarz sądowy p. ZaLryb objął swoje obo­
wiązki służbowe, powiększając jednocześnie 
swój personel o 2 pracowników, p. Leona 
Ptaszyńskiego. dotychczasowego pracownika 
tej kancełarjii, oraz został przyjęty zreduikowa 
ny przez Sąd Okręgowy w Włocławku b. kan­
celista Sądu Pokoju w Lipnie, Zenon Brze­
zicki. —

„Dziki mąż“ w lasach pod Warszawą.
Warszawa." Patrol policyjny napotkał 

w lesie pod Wawrem jakiegoś brodatego 
człowieka z ogromną czupryną, który uj­
rzawszy policję, wdrapał się na drzewo, 
skąd nałamanemi gałęziami zaczął bom­
bardować widzów. Po długich namowach 
zlazł wreszcie z drzewa, ale nie mógł u- 

cjach, czemu zawdzięczamy, iż miasteczko 
nasze ma wygląd czysty i miły, a robotnik 
z drugiej strony ma to zadośćuczynienie, 
że za pracę pobierał zapłatę. W akcji tej 
przyszedł nam.i Wydz. Pow. z pomocą 
przez uchwalenie 600 zł na bezrobocie, żą­
dając zato usunięcie pomnika z czasów za 
borczych. Przy rozbiórce tegoż znalazły 
się w fundamencie, w puszce zalutowanej 
dokumenty powstania wspomnianego pom 
піка. Jak z załączonego zaświadczenia 
wynikało, miały być między innemi 14 
w obiegu znajdujących się monet Jakież 
zdziwienie ogarnęło wszystkich przy ot­
warciu zalutowanej puszki, gdy okazało 
się, iż zamiast 14 w owym czasie obiega- 
gających monet było tylko 8 i to prze­
ważnie mniej wartościowych. W miejsce 
brakujących włożono 2 guziki z pruskim 
orłem. Tak to i w onych czasach porządek 
i uczciwość pruska nie były bez zarzutu.

Topielec.
Leszno. Z ekspozytury policji śledczej 

z Leszna nadeszła wiadomość, że w pobli­
żu gminy Ślązkowiec pod Rawiczem wyło­
wiono przed paru dniami w rzece Orla 
zwłoki mężczyzny, będące już co najmniej 
od 3 do 4 miesięcy w wodzie. Przy zwło­
kach znaleziono pisma „Hansa Flugzeug­
werke — Brandenburg. Armierungsbatal- 
jon 28“ z numerem żumalowym 16 272, 
adresowane na nazwisko „Landsturmmann 
Teodor Eitner“. Denat liczy około 50 lat, 
jest wzrosu około 1,70 m., włosy na głowie 
ma szpakowate i był nieco łysy. Jak stwier 
dzono, Eitner, który zajmował się repara­
cją maszyn, popadł w ostatnim czasie w 
nędzę, tak, że wkońcu zniewolonym był U- 
trzymywać się z żebractwa. Przypuszczać 
należy, że zachodzi tu możliwość samo­
bójstwa.

Badanie zwierząt przekraczających 
granicą. — Kl?ska pszczół.

Rawicz. 13 bm. odbyło się po polskiej 
stronie badanie zwierząt pociągowych 
przekraczającysch granicę polsko-niemie­
cką. Następne badania odbędą się po pol­
skiej stronie o godz. 9-ej w następujących 
terminach: (Przejście Masłowo) dnia 4-go 
maja, 8-go czerwca, 6-go lipca, З-go sierp­
nia, 7-go września, 5-go października, 2-go 
listopada, 7-go grudnia; (przejście Bojano­
wo): 14 kwietnia, 12-go maja, 9-go czerwca, 
14-go lipca, 11-go sierpnia, 8-go września, 
13-go października, 10-listopada, 8-go gru­
dnia. Starosta rawicki wzywa wszystkich 
właścicieli inwentarza pociągowego, korzy 
stających z przejść granicznych do stawie­
nia się w oznaczonych terminach z inwen­
tarzem w celach zbadania.

— (Kląska pszczół). Rok ubiegły był 
bardzo niepomyślny dla pszczelnie twa. Od­
nośne urzędy nie przyznały w odpowied­
niej ilości cukru denaturowanego po cc* 
nach zniżonych na zasilenie pszczół. Wo­
bec tych i innych riedomagań pszczoły z 
głodu wymierały zimą gromadnie. Znisz­
czeniu ulegały przeważnie młode roje. Po­
łożenie możnaby uratować jeszcze w ciągu 
kwietnia. Należy się spodziewać, że czyn­
niki kompetentne uczynią wszystko, co do 
nich należy.

dzielić żadnych wyjaśnień, gdyż był głu­
choniemy. Kalectwo to wydało się podej- 
rzanem i zagadka dzikiego człowieka zo­
stała wreszcie rozwiązana dzięki, niezwyk­
łemu pomysłowi jednego z policjantów. 
Oto wsypał on głuchoniememu dzikusowi 
do ust trochę mielonego pieprzu. Skutek 
był piorunujący. Głuchoniemy przemówił, 
rozdzwaniając się soczystemi przekleń­
stwami. Teraz już łatwo było stwierdzić, 
że „dzikus“ jest w rzeczy istosci zawodo­
wym złodziejem i nazywa się Bolesław 
Sulik. Sulik od kilku miesięcy pędził ży­
wot człowieka pierwotnego w lesie pod 
Wawrem.

Lublin miastem wielkiem.
Lublin. Min. spraw wewnętrznych, w 

porozumieniu z min. skarbu zaliczyło Lu­
blin do rzędu miast, liczących powyżej 
100.000 mieszkańców. Wobec tego, nadzór 
nad gospodarką samorządową m. Lublina 
należy odtąd nie do wojewody, lecz do 
ministra spraw wewnętrznych, działające­
go w porozumieniu z ministrem skarbu. 
Dotąd miast takich, nie licząc Warszawy, 
było 6: Łódź, Wilno, Lwów, Kraków Po­
znań i Bydgoszcz.

—* Sprawność poczty. Pieniądze, na­
dane przekazem w Toruniu rano dnia 2 
kwietnia 1926 r. zostały odbiorcy w Targo-, 
wisku, poczta Lipno-Nowe Poznańskie do-' 
ręczone w dniu 8 kwietnia rb. to jest po 
6 dniach. Przestrzeń Toruń - Lipno Nowe 
przejedzie się pociągiem osobowym w 6 
godzinach.

— Weissblat, poweidz mi jak się nazy­
wa ta litera?

— Te litere? Ja ją znam tylko z wi­
dzenia.

I KALENDARZ. I

w druku. W artykule
(p. t „Chcą nas zrobić

w 43 numerze powstał
korekty liczb w wierszu

Omyłki 
wstępnym 
żebrakami“) 
wskuteka
31 od dołu pierwszego łamu błąd doty­
czący pokrycia w zlocie naszego pieniądza. 
Pokrycie w Banku Polskim w zlocie wy­
nosi 32,68 procen, (a nie jak mylnie po­
dano 16).

—* Rekruci nadliczbowi. Jak wiadomo, 
przy wcielaniu do oddziałów wojskowych 
rocznika 1904 pewna ilość rekrutów, pod­
legając. wcieleniu, jako nadliczbowa nie 
otrzymała kart powołania. Nie jest to by­
najmniej równoznaczne ze zwolnieniem 
osób tych z wojska. Wszystkie te osoby 
obowiązane są na każde zawołanie stawić 
się do oddziałów, gdyż poszczególne od­
działy w wypadkach zwalniania żołnierzy 
z jakichkolwiek względów wysyłają zapo­
trzebowania do właściwych PKU. i otrzy­
mują na miejsce zwolnionych tych rekru­
tów, którzy jako nadliczbowi nie zo­
stali we właściwym czasie wcieleni.

—• Och, ta ochrona lokatorów. Wy­
twarza ona obopólne kwasy i niezadowo­
lenia, które przybierają nieraz formę dla 
stron obu tj. dla lokatorów i właścicieli 
domów bardzo nieprzyjemną, jak to mia­
ło miejsce ub. niedzieli, kiedy w jednym z 
domów w naszem mieście ożywiona wy­
miana zdań między lokatorem a zarząd­
cą domu przeistoczyła się w niemniej oży­
wioną wymianę razów, w następstwie 
której obaj nawzajem tak pokaleczyli się, 
że lekarz musiał udzielić im opatrunku.

—• Przyłapanie „bohatera**. Policja 
przytrzymała pewnego osobnika, miesz 
kańca Torunia, któ.y uchylił się od sta- 
wienia się do wojska i sfabrykowawszy 
sobie fałszywy dowód osobisty, siedział 
sobie spokojnie „jak u P. Boga za pie­
cem“. Za taki nadmiar odwagi cywilnej 
obok zupełnego braku istotnej odwagi ry­
cerskiej odpowiadać będzie przed sądem.

—* Wojowniczy małżonek. Pewien o- 
bywatel m. m orunia, ub. niedzieli, pomimo 
dnia prohibicyjnego, przyszedł do domu 
„kapkę zaprószony“ i wytłukłszy przede- 
wszystkiem szyby, zagroził żonie, że zabi- 
je dziecko, jeśli ona będzie mu wyrzucać 
jego bałwochwalcze hołdowanie „szklane­
mu bogowi“. Wobec takich „możliwych 
niemożliwości“ musiała się wdać w to 
policja, która spisała protokół a awantur­
niczego małżonka przymknęła aż do wy­
trzeźwienia w komisariacie. 
Piąta cząść urzędników skarbowych zre­

dukowana.
Zgodnie z uchwałą sejmowej komisji 

budżetowej, etat Min. Skarbu na rok 1926 
zmniejszono o 2000 osób. Z liczby tej w 
Izbie Skarbowej Warszawskiej wymówio­
no posadę 180 osobom, w Centrali zaś Mi­
nisterstwa 106-ciu, co stanowi 20 proc, o- 
gólnej liczby urzędników zajętych w Mini­
sterstwie.

Jarmark.
Lubiewo, pow. świecki. W środę dnia 

7 kwietnia odbył się tu jarmark. Jarmark 
ten był mało ożywiony. Z towarami nie 
przyjechał prawie nikt. Spędzono zato 
sporą liczbę bydła i koni. Ceny były do­
syć wysokie, choć nikt prawie nie kupo­
wał. Płacono za krowy od 150—250 zł. 
Najwięcej było krów starych i nieużytecz­
nych. Nadmienić wypada, że ruch jar­
marku był nikły głównie z powodu świąt 
wielkanocnych.

Pożar w Płośnicy.
Płośnica, pow. działdowski. W niedzielę 

wielkanocną spłonęła doszczętnie stodoła na 
posiadłości Hermam Pautekego. Przyległą 
masywną stajnię zdołano z wielkim trudem 
uratować, tak samo ocalał żywy inwentarz. 
Pożar powstał wskutek podpalenia.

Pożar w Brodnicy. ।
Brodnica. W nocy z W. Piątku na W. 

Sobotę wybuchł pożar w składzie galan­
ter j i p. Jaranowskiego przy Rynku. — 
Wkrótce pożar przybrał takie rozmiary, 
że począł zagrażać budynkom sąsiednim. 
Dzięki wysiłkom straży pożarnej udało 
się jednak pożar umiejscowić. Szkody są 
znaczne, lecz całkowicie pokryte przez u- 
bezpieczenie.

Komedja w leste.
Cekcyn, pow. tucholski. Leśniczy M., utrzy 

mując z pewną fiinmą broni w Gruclziądsu in­
teresy. wymienił swego czasu szbucer i dwie 
fuzje na inną broń myśliwską. M., który po­
czął żałować tej zamiany, wpadl na dowcip 
ny pomysł, aby ta-nian kosztem swą broń 
odzyskać, a mianowicie wtajemniczył w swe 
plany sąsiada swojego, Lanzeweakiego. Pewne­
go dnia przybyli właściciele firmy grudzią­
dzkiej we d-wójkę na leśniczówkę w Starzy- 
nie, ażeby broń wypróbować, a nie zastawszy 
M. w domu, udali się tymczasem do pobli­
skiego lasu na łowy dzikich królików. Na od­
głos strzałów znalazł się L. w leśniczówce i 
obrał się rolem nadania sobie asitoryUiCu w i

ubiór urzędowy leśniczego M. Ponieważ jed­
nak był wzrostu znacznie niższego, wiłokły 
mu się wprawdzie nogawki po ziemi, a ręka­
wy spuszczały się poza palce rąk... Zielony 
kolor munduru — choć w danym wypadku o 
kroju niesamowitym — rozstrzygnął odirazu 
sprawę: pp strzelcy wydali, jak przystało na 
obywateli w karności wychowanych, Łaszew- 
sikiemu broń. Nie dosyć tego, Ł., od którego 
zażądano kwitu na odebraną broń, sfałszował 
swój podpis, pisząc się Jelinek. Chcąc nie ch­
cąc cala ta komedja leśna rozegrała się osta­
tecznie przed sądem w Grudziądzu, który, po 
wzięciu pod uwagę, że w postępowaniu oekar 
żonych właściwie nie zachodziły cechy za­
miaru zbogacenią się, zawyrokował na 50 
wzgl. 100 zł kary pieniężnej oraz koszty po­
stępowania, •

Aresztowanie dezerterów.
Czersk. Szeregowcy Bandomir i Frei­

tag z Czerska przybyli na święta do domu 
i nie wrócili po świętach do swego pułku. 
Wobec tego władza wojskowa zatelegrafo­
wała do tutejszej policji i kazała ich are­
sztować jako dezerterów. Policja obydwóch 
pochwyciła i odstawiła władzy wojskowej. 
Freitag przy aresztowaniu stawił opór. — 
Znany on też jest na bruku czerskim z 
różnych wykroczeń i już niejednokrotnie 
miał do czynienia z władzami bezpieczeń­
stwa.

Nieporządki na poczcie pelplińskiej.
Pelplin. W n-rze 43 „Pielgrzyma“ skar­

ży się redakcja tego pisma na nieporząd­
ki, które panują na poczcie pelplińskiej. 
I tak np. 9 bm. nadeszły do administracji 
„Pielgrzyma“ reklamacje z 40 urzędów 
pocztowych Pomorza równocześnie i to z 
tej przyczyny, ponieważ urząd pocztowy 
w Pelplinie nie doniósł admin. „Pielgrzy­
ma“ dokładnej liczby abonentów z posz­
czególnych urzędów, lecz wpisał do książ­
ki zamówień mniejszą liczbę.

Redakcja organu pelplińskiego wyraża 
przypuszczenie, że postępowanie poczty 
w Pelplinie jest zemstą za stanowisko 
tego pisma wobec demagogicznej działal­
ności naczelnika poczty Stoszki przy wy­
borach do Rady Gminnej.

żydowska pogoń za zlotem.
Jaroszewy, pow. kościerski. Jacyś 

Żydzi kręcą się w ostatnim czasie po na­
szej okolicy i wypytują ludzi o złote mo­
nety. Są to spekulanci, którzy ofiaro wy wu 
ją za 20-mark. monetę 43 zł. Zwraca się 
więc uwagę odnośnym władzom na tych 
handlarzy, którzy wychodzą na wyzysk 
ludności ze szkodą również dla państwa. 
Także nieznani domokrążni z Łodzi wyku­
pują od ludzi monetę złotą z tą różnicą, 
że każą sobie za towar włókienniczy płacić 
ową monetą. ,

Na daniną leśną.
Liskowo, pow. tucholski. Zarząd mar 

jętności tutejszej uskutecznił wyrąb znacz 
nych obszarów boru celem uiszczenia dar 
niny leśnej; obecnie przystępuje do sprze­
daży bardziej odległych pól, dotąd wy­
dzierżawionych. Narazie sprzedano 3 par­
cele, z których jedną (120 morgów) nabył 
pewien rolnik w Gostyczyni'.

Miesiąc maj się zbliża.
Powinni o tem pamiętać wszyscy 

ci abonenci, którzy sobie zapisali „Gaz. 
Narodową" wyłącznie na miesiąc 
kwiecień. Od 15 bm. bowiem przyjmują 
listowi przedpłatę na miesiąc maj 
i czerwiec. Nadeszła zatem pora odno­
wienia przedpłaty, z czem nic należy 
zwlekać, zwłaszcza że rozpoczęły się 
już na dobre prace wiosenne i łatwo o 
odnowieniu przedpłaty zapomnieć 
można. Prosimy wspomnieć też o tem 
także wszystkim tym, którzy z jakich- 
bądźkolwiek powodów nie zaabonowa­
li gazety na II. kwartał 1 dzisiaj są bez 
gazety, jakoteż tym, którzy abonują 
pisma przewrotne.

W najbliższych dniach czekają nas 
wielkie wydarzenia, od których zale­
żeć może .przyszłe ukształtowanie się 
stosunków gospodarczych i politycz­
nych w Polsce. Rozstrzygną one o tem, 
czy nasze życie państwowe wkroczy 
na tory zdrowego rozwoju i równowa­
gi gospodarczej, czy też nadal grzęz­
nąć będziemy po trzęsawisku i miał­
kim piasku mrzonek socjalistyczno-le- 
wicowych wpadając coraz głębiej w 
biedę i niedostatek.

W takim okresie trudno się obyć 
bez gazety, gdyż każdy wiedzieć powi­
nien, jakie obrać drogi i się ubezpie­
czyć przed grożącem mu niebezpie­
czeństwem.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" 
nie uległa zmianie i wynosi ona na 
miesiąc maj z dostarczeniem w dom 
przez pocztę 1,04 zł, (na miesiąc maj І 
czerwiec 2,08 zł), w agencjach 0,95 zł, 
w ekspedycji 0,85 zł, z przysyłką 1,00 
zł (na miesiąc maj, czerwiec 1,70 wzglę 
dnie 2,00 zł).
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Jiovanni Amendola.
jeden z głównych przeciwników faszy­
zmu i Mussoliniego b. redaktor socja­
listycznego pisma „Mondo“ zmarł w 
Cannes. Gmach pisma „Mondo“ został 
zdemolowany przez faszystów po ostat­

nim zamachu na Mussoliniego.

Szał antypolski Prusaków.
W Hazemborku na Mazurach miej­

scowy wc.źny gminny, jak donosi „Dan­
ziger Allg. Zeitung“ — pewnego dnia 
nagłe zwarjował. Zabił świnię i śpie­
wał przy niej pieśni pogrzebowe. Po­
tem naszedł dom sąsiada, gdzie demo­
lował meble, aż go miotłą wypędzono 
na ulicę. Tu chodził z dzwonkiem 
w ręku i dzwoniąc na alarm, straszli­
wym głosem nawolywàl ludność do 
wojny z Polską.

Nieszczęsny tep człowiek stał się 
widocznie ofiarą wścieklizny antypol­
skiej, która w Niemczech a zwłaszcza 
w Prusach Wschodnich panuje na­
gminnie. Iluż tam jest tych man ja­
ków, którzy — choć w nieco inny spo­
sób — propagują wojnę nie tylko z Pol­
ską, ale i z wszystkimi innymi sąsia­
dami Niemiec. Tak np. w rocznicę 
bismarkowską na wiecu w Ełku, poseł 
na sejm pruski, Kenkel, wygłosił szo­
winistyczną mowę, którą zakończył ta­
ką iście krzyżacką i bluźnierczą mo­
dlitwą:

„Panie Boże, który w czasie bez­
władu dałeś nam zbawcę Bismarcka, 
spraw i teraz, aby powstał nasz przy­
szły wielki wódz! Wybaw nas przez 
niego od złego ducha, który rozdziera 
nasz kraj. Wybaw nas też, o Panie, 
od zarazy polskiej na wschodzie, od 
zarazy francuskiej i angielskiej na za­
chodzie, od zarazy włoskiej na połu­
dniu . (Polenpest, Franzosenpest, 
Brittenpest, Welschenpest!!), albowiem 
królestwo Twoje to moc i potęga. Bo­
że, czekamy tego dnia, kiedy zamilkną 
parlamenty a przemówi jedynie przez 
Ciebie nam zesłany, wódz przemocny

do wszystkich Niemców w Rzeszy i za­
granicą“.

Tę wspaniałą mówkę cale zebranie 
przyjęło bez protestu a nawet klaska­
ło brawo.

Zdaje się, że dla każdego rozsądne­
go człowieka komentarz zbyteczny. 
Każdy powie sobie: Kogo Bóg chce 
ukarać, temu rozum odbierze.

Szpieg w potrzasku.
9. b. m. przytrzymała policja w 

Ogorzelinach w pow. chojnickim nie­
jakiego Feliksa Fra^e b. nauczyciela 
szkół powszechnych, który jako nie 
władający dostatecznie językiem pol­
skim,' został zwolniony ze stanowiska 
nauczyciela. Ponieważ obecność Fra- 
zego w7 strefie granicznej wydawała 
się policji podejrzana, zatrzymano go i 
przeprowadzono osobistą rewizje. Re­
wizja dała wyniki nadzwyczajne, bo­
wiem znaleziono przy nim legityma­
cję wystawioną przez t. zw. Schulab­
teilung sejm-büro w Bydgoszczy z pod 
pisem pista Grabe, na podstawie któ­
rej Frazę delegowany był do przepro- 
wadeznia spisu osób pochodzenia nie­
mieckiego w pow. chojnickim, spisu 
majątków, nieruchomości, fabryk, go­
spodarstw' itd.u Materjał ten ma być 
użyty przez frakcję niemiecką w sej­
mie do, walki z rządem polskim o au- 
tonomję kulturalną!“ (dosłownie). Spi­
sy te sporządzał Frazę na specjalnie 
drukowanych formularzach. Frazę 
mieszkał u księdza katolickiego Gra­
nau — Ogorzelinach i miał przy sobie 
adresy osób, które miały mu być po­
mocne pryz zbieraniu informacyj. Fra 
ze przyznał się, że Schulabteilung wy­
słał kilkunastu takich jak on emisar- 
juszy i że każdy poibera po 250 zł mie­
sięcznego wynagrodzenia oraz zwrot 
kosztów podróży. Frazego przekazano 
prokuratorji pod zarzutem uprawia­
nia szpiegostwa.

Zagadkowe morderstwo.
10 bm. w stodole w majętności Frydry- 

chowo (pow. wąbrzeski) znaleziono trupa 
mężczyzny lat około 40, zamordowanego 
narzędziem tępem przez zadanie ran w 
skroń powyżej prawego oka i poniżej pra­
wego ucha. Tożsamości zamordowanego 
dotychczas ustalić się nie dało. Jak wy­
kazała sekcja zwłok, nieznany mężczyzna 
zamordowany został podczas snu. Energi­
czne dochodzenia prowadzi policja śledcza

Rozmaitości.
Przysłowia ludowe w kwietniu.

Miesiąc kwiecień obfituje w moc przy­
słów ludowych. — O nagłych zmianach 
atmosferycznych, których jesteśmy świad­
kami w tym miesiącu i o różnorodnej i>o- 
godzie, mówiono dawniej i prorokowano:

Suchy marzec, maj nie chłodny, 
Kwiecień mokry, rok nie głodny...

Rolnik już przed świętami rozpoczął 
zaorywanie odpoczętej przez zimę ziemi.

Koło św. Tysmona, t. j. 19 kwietnia, przy­
pomną sobie starzy gospodarze;

Na świętego Tysmona 
Siej orkisze, jęczmiona. 
Boć się Tysmon zna z Kubą, 
Znaj że się też z rachubą... 

Mówią też:
Pamiętając na Tysmona, 
Sprawuj rolę pod jęczmiona...

23 i 24 kwietnia (św. Jerzy i św. Woj­
ciech) ziarno już -jest zasiane, a rolnik za­
dowolony powiada:

Na św. Wojciecha
Rośnie w polu pociecha...

Wróżb Larze przepowiadali:
Kiedy grzmi na św. Wojciecha 
Rośnie rolnikom pociecha.

W tych też dniach wypędzano po raz 
pierwszy bydło na pastwiska.

Dzień św. Marka (25 kwietnia) wróżył 
0 przyszłości urodzajów:

Święty Marek
Wrzuci do wody ogarek
Na świętego Marka
Późny siew, a wczesna tatarka.

Procesje wychodziły w tym dniu z bło­
gosławieństwem na polu, pachnące ziele­
nią i skąpane w blaskach słonecznych.

Wesołe więzienie.
Bardzo dziwne stosuneczki.— nawet 

jak na Bolszewję — wykryła jedna 
z komisyj bolszewickich • w więzieniu 
w Zaporożu. Tam kierownictwo i służ­
ba więzienia żyły w najlepszej zgodzie 
z więźniami, urządzali razem uczty 
i pijatyki, na które zapraszano też 
uwięzione kobiety. Gdy zabrakło pi­
cia i jedzenia, więźniowie otrzymywali 
urlop, ażeby przez kradzieże i włama­
nia dostarczali nowych zapasów. Tę 
sielankę więzienną rozproszyła nieste­
ty komisja śledcza, która spowoduje, 
że urzędników i „mieszkańców“, wię­
zienia zaporoskiego przeniesie się 
w nieco mniej wesołe strony.

Obłęd po grypie.
Jak donoszą „Izwiestja“ w Lenin­

gradzie po wielu wypadkach grypy za 
u ważono riagle ataki obłędu, trwające 
dwa do trzech tygodni, poczem nastę­
puje zupełne wyzdrowienie.

Wzorowe „więzienie“.
O stosunkach, panujących w więzie­

niach Rosji sowieckiej „Der Stern“ pisze, 
co następuje: W Borszadzie, na Ukrainie, 
więzienie znajduje się w centr. miasta. Sie 
dzą tam głównie bandyci, kóniokradzi i zło 
dzieje. Za prowadzonym do aresztu miesz­
kańcem miasta biegną żona i dzieci, opła­
kując go jak umarłego, wystarczy bowiem 
posiedzieć tam 2 godziny, by wyjść z u- 
szkodzonemi płucami i żółcią. W języku 
aresztanckim nazywa się to „borewoje kre 
szczenię“. Krzyki aresztantów, bitych 
przez innych więźniów, słychać na piątej 
ulicy.

Rozruchy w gubernji carycyńskiej.
Wskutek nadużyć, popełnianych przy 

fbzdawaniu zapomóg na zasiewy w powie­
cie lenińskim, jak donosi „Krasnaja Ga­
zeta“, przy końcu marca wybuchły wielkie 
rozruchy wśród włościan, przyczem zabito 
pewną liczbę robotników-komunistów. Z 
Carycyna wysłana została komisja z pro­
kuratorem na czele celem zbadania przy­
czyn rozruchów".

Woli kraść niż pracować.
Obywatel pewien w Poznaniu przy uli­

cy Chwaliszewo, ujęty litością nad pew­
nym swoim znajomym, obecnie bezrobot­
nym, zaofiarował mu pracę w swym do­
mu. Bezrobotny propozycję chętnie przy­
jął i dnia następnego w oznaczonym cza­
sie zjawił się celem podjęcia pracy. Gdy 
bezrobotny był już zabrał się do swej czyn­
ności, pracodawca na chwilkę oddalił się 
do sąsiedniego pokoju. Chwilę tę wyko­
rzystał pracobiorca i skradł złoty męski 
zegarek z złotym łańcuszkiem i złoty pier­
ścionek z kamieniem, poczem zbiegł. Gdy 
pracodawca po pewnym czasie wrócił, pra 
cownika już nie zastał, zato stwierdził 
brak wyżej wymienionych przedmiotów. 
Natychmiast zawiadomił o tem policję 
śledczą.

Wesoły kącik.
Trudno rozpoznać.

— A twój narzeczony, moja Mary­
siu, blondyn czy brunet?

— Kiedy nie mogę proszę pani roz­
poznać dokładnie...-.

— A dlaczego?
— Bo to kominiarz.

Z pewnością.
Wdowa czyni niedawno zaślubione­

mu małżonkowi gorzkie wyczuty.
— Mówię ci szczerze, że nieboszczyk 

był daleko lepszy od ciebie.
— Poczekaj, kochanie, jak ja zosta­

nę nieboszczykiem, to także będę lep­
szy

Złośliwy ojciec.
— Co ci się t^ało? Kiepską minę 

masz dzisiaj. *
— Mam czego. Wyobraź sobie napi­

sałem do domu po pieniądze na zapła­
cenie krawca, a w odpowiedzi ojciec 
zamiast pieniędzy, przysyła mi jego 
pokwitowany rachunek.

Trzy dni aresztu.
Francuski generał Pelissier był bar­

dzo surowy w służbie. Pewnego razu 
złajał ostro jednego podwładnego so­
bie, na co otrzymał jakąś ostrą odpra­
wę. Generał rozłościł .się do tego stop­
nia, że wyciął go po twarzy szpicrutą. 
Ten niewiele mówiąc, wyciągnął pisto­
let i dał do niego ognia. Ale pistolet 
zawiódł.

— Trzy dni aresztu za nieporządne 
trzymanie broni. — rzekł generał z zi­
mną krwią.

i na tem sprawa się skończyła.
Arytmetyka.

Lekcja arytmetyki.
— Przypuśćmy, że pięć jabłek wy­

pada na sześcioro dzieci, co zrobi 
mama?

Liii: -r- Kompot, panie psorze!____

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A w Toruniu.

Do prań i a żądaj | 

„Króla“ Г 
proszek mydlany |k3n6D

Najlepszy!!!

< Pierze i puch, 
gotową pościel i powleczenia, kołdry wato­
wane i puchowe, bieliznę męską, damską i dzie­
cięcą, jak również wyprawki dla niemowląt 

— poleca —

JULJUSZ GROSSER, TORUŃ 
zał. 1867. skład bielizny Telef. 521

Sadlarska 18 dawniej Król. Jadwigi 18.

poszuKtłje solidne przedsiębiorstwo w Poznaniu

cichego wspólnika.
Warunki współudziału do omówienia. Oferty do biura 

„PAR“ Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11 pod Nr. k3297

к127У

Kwit miesięczny
na zamówienie gazety.

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man. Raz.

tom toidiia linii lai 0,85 O,» 1.04
Gaietę nros-ę o tarczyc mi do domu, a przedpłatę 

ściągnąć prze* listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej lumy kwitujemy.

— — •—— diti* — .„«-«w...

PIEGI
żółte plamy epa- 
leniznę mewa pod 
gwarancją apte­
karza p. Gadebue- 
cha Axel a Krem od 
piegów łh eł. 3.70 
zł., eł. 1.85 zł., 
Axela mydło IKw. 
1 zł., 3 Kw. 2.70. 
Do nabycia w na­
stępujących dro- 

gerjach:
Skrzypczak 1 Lecitili. Toruń, ul. 
Żeglarska; F.Jankowski, Toruń, 
Szeroka4a; A. GałdyńiKi, Toruń, 
ul. Szeroka: T. Rzymkowski,
Hurt. Drogerja, Toruń-MoKre; 
Z. Koczwara, Brodnica, RyneK 17; 
Barałhiewicz, Toruń, ul. Król. 
Jadwigi; L. Rychter, Toruń, ul. 
Chełmińska 12. K3120

Benzol 
Karbid 
Karbolineum 
Smoła pre. 
Lepnik 
Pape

(towar górnośl.)
u II

O. Mettner—Kowalewo.

i lerultika ЙХ!
Zakład rytownicży 

H. Rausch Toru* 
Tel. 1409. mostowa 16. 
zał. 1902. poleca Stem­
ple Szyldy klisze szabl. 
wykon, fach, i szybkie.

II

II

M

И

d6407

z podziałem okręgu Sądu 
Powiatowego w Toruniu 

m oh w o 61 i m komików sgdowycti 
z wyszczególnieniem wszystkich 
miejscowości, należących do 
okręgu Sądu Powiatowego w To­
runiu, do nabycia w ekspedycji

„Słowa Pomorskiego“
w Toruniu, ul. św. Katarzyny 4.

dostarcza po cenach bardzo przystępnych

Fa „DROGER"
Sprzedaż Preduktów Haftowych I Artykułów Techniczno Drogeryjnycb

Gniezno, ul. Zielony HyneK 6. Tel. 266.

OQOOOOCOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

ttrt i toim iÄÄm 

x>oooooo<*ooooooooooooooooooooooooooo^

Od 1. maja br. może wstąpić . .

■tein iMiwa 
obeznana dokładnie w zestawianiu bilansu do 
większego przedsiębiorstwa z podaniem pensji 
przy wolnem utrzymaniu, prosimy o dołączenie 
fotografji, do Słowa Pomorskiego pod nr. 6204,


